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„T a  noc jest dla nas święta.
Niech idą w zapomnienie niewoli gnuśne pęta“ .

St. Wyspiański („W yzw olen ie“ )

.u końcowi ma się rok 1945-ty. Pierwsze .Święta Bożego Narodzenia 
i p ierwszy N ow y Rok po 6 latach n iewoli obchodzimy wo ln i po Odrę i Nisę.

Po raz pierwszy od 1938 r. zasiadamy w  kole rodzinnym w  wieczór w ig i l i jn y  
bez trwogi, że okupant niemiecki wedrze się do naszego domu, bez lęku o los 
wracających do ognisk domowych. Zmora niemiecka, która dławiła każdą ra­
dość naszą, znikła.

Niestety rozproszone po świecie rodziny polskie nie znajdą się jeszcze razem 
w tym roku pod wspólnym dachem. Nie można od razu wyleczyć ran, zadanych 
wojną. One jeszcze krwawią.

Gdy my tu w k ra ju  łamiemy się tradycy jnym  opłatkiem  —  tam na Zachodzie 
skupienia polskie czekają na powrót do Ojczyzny i tęsknią. Czekają również 
w głębi Rosji na powrót repatr ianci Polacy.

• Wiemy, że uczucia ich i myśli są z nami, że jesteśmy szczęśliwsi od nich, 
bo we własnym domu. I  dlatego wyciągamy dłonie symbolicznie na wschód 
i na zachód, na południe i na północ, na wszystkie strony świata, bo wszędzie są 
rozproszeni nasi rodacy. I  do tych, k tó rzy  wrócić nie mogą, lecz pragną, i do 
tych, którzy wrócić mogą, ale nie chcą, bo błądzą.

Może la  właśnie Noc Bożego Narodzenia, tak bliska zrównaniu jasnego dnia 
z nocą wczorajszą, będzie przełomowa w  życiu tych setek tysięcy Polaków, k tó ­
rych nie ma dziś w  naszej Ojczyźnie, lecz być muszą i będą. W yciągamy dłonie 
pełne miłości i  serca. Poprzez dalekie przestrzenie łączymy się z n im i w  jednym  
uczuciu i w  jednej myśli.

I w iemy również, czego oni tam na dalekiej obczyźnie od nas pragną: aby­
śmy, gdy wrócą, p rzy ję li ich godnie w dobrze uporządkowanym domu naszym, 
aby m ieli tu chleb i dach nad głową. Wszystkie nasze zdolności, całą naszą wolę  
skupić musimy nad odbudowaniem życia polskiego i nad umocnieniem i zabez­
pieczeniem naszych ¿¡ranie. M usimy wyzbyć się kompleksu niewoli, zatrzeć jego 
ślady w  duszach naszych i w  Ojczyźnie.

Zespolenie Ziem Zachodnich z Macierzą, zaludnienie, zagospodarowanie i re- 
polonizacja  —  oto najważniejsze zadania, jakie stają przed nami, oto życzenia, 
które Polak Polakowi winien składać.

W  myśli tej łączymy się dziś wszyscy, którzy pragniemy, aby noc n iewoli 
nie wróciła już nigdy. W  to święto M iłośc i i  Zgody, w  to święto rodziny pol­
skiej ,,braterską sobie podajmy dłoń, abyśmy wiedzieli, że w  węzeł spajamy się 
nierozdzielny, uświęcony tym słowem: POLSKA! “ (St. Wyspiański ,,W yzwolen ie")

H. B.
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a Z naczen ie  27 G rudn ia  t
P rz y s z ła . , ,
Po w ie ku  ca łym  rozpacz liw e j do li, po 

w ie ku  zmagań, w a lk , m ąk, m ocow ania 
się, tru d u  —  zdaw ało  się ch w ila m i —  
beznadziejnego, po k rw a w ych , a bez­
skutecznych o fia rach  Książa, M iło s ła ­
w ia , S oko łow a, po fizycznych  i m o ra l­
nych c ie rp ien iach  b ite j w  szkole d z ia t­
w y, po ję ku  M a tk i-Z ie m i, deptanej 
tw a rd ym  butem  germ ańskiego ko lo n is ty  
i jego n ienaw is tnym  kra jane j p ług iem , 
po gorzk ich  łzach, co spada ły na s iw y  
wąs ch łopa-P iasta , w yzutego z w łasno ­
ści i zmuszonego iść na tu łaczkę  za 
chlebem.

Przyszła  w reszcie  —  ta  Św ięta Noc, 
w  k tó re j ro zp rę ży ł się duch Zachodnie j 
P o lsk i, w  k tó re j spadł z jej p ie rs i c iężk i 
kam ień  n iew o li, —

Dumą i ch lubą P o lsk i Zachodnie j 
ca łe j jest ta  nasza narodow a W ie lk a  
Noc 27 G rudn ia .

Ilu ż  to  p o lity k ó w , zw łaszcza tych , co 
w  poprzedzającej ten w ie lk i nasz czyn 
w o jn ie  —  p o lity k ó w  „a k ty w is tó w " , nad 
ziem iam i P o lsk i Zachodnie j s taw ia ło  
k rzyż , rezygnując z n ie j na korzyść 
wszechpotężnego n iem ca! Jedynego na­
szego p o lity k a  z p raw dz iw ego  zdarze­
n ia , Romana D m ow skiego, okrzyczano 
za zdrajcę za to , że w ska zyw a ł na są­
siada wschodniego jako  na siłę, o k tó rą  
oprzeć nam się należy, je że li n ie chcemy 
w ydać P o lsk i na łup  ż y w io ło w i germ ań­
skiemu.

Jednak w b re w  p o lity k o m  a k ty w i-  
stycznym  P o lak  Z iem  Zachodnich po ­
s ta n o w ił b ro n ić  się i w a lczyć, choćby 
do upadłego, u fa jąc w łasnym  ty lk o  s i­
łom , m ając w ia rę  n iez łom ną w  spra­
w ied liw ość ,

A  dumą bodaj na jw iększą  napawać 
nas w szys tk ich , ludz i P o lsk i Zachodniej, 
pow in ie n  fa k t, że u nas n ie b y ło  po ­
trzeba  żadnego l,m ęża opa trznośc iow e­
go", k tó ry  by p o rw a ł za sobą ogół, lecz 
że ta  „opa trznośc iow ość" w c ie liła  się 
w  ca ły  lud , w  ca ły  naród —  że w o la  
nasza w yw a lczen ia  ziem  naszych dla 
M ac ie rzy , że w o la  zdobycia  w o lności 
b y ła  w łasnością pow szechną ogółu.

Bohaterem  N ocy G ru d n io w e j i rozpę­
tane j p rzez n ią  b u rzy  P ow stan ia  W ie l­
kopo lsk iego  jest fa k tyczn ie  ca ły  naród, 
ca ły  lu d  Z iem  Zachodnich. G dy  w olność 
P o lsk i cen tra lne j spadła nam jako  do j­
rz a ły  owoc p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, 
zachodnie je j dz ie ln ice  p rz y  w ydobyc iu  
w szys tk ich  sw ych s ił i zm ob ilizow an iu  
w szys tk ich  zasobów m ora lnych  i m ate ­
ria ln ych  stoczyć m us ia ły  o w olność

kr.w aw y bój, do k tó rego  Noc G rudn iow a  
s ta ła  się hasłem, Przecież n iem cy za 
w szelką cenę za trzym ać chc ie li w  swych 
szponach zdobycze, zabrane Polsce po 
czw a rtym  jej rozb io rze , po Kongresie 
W iedeńsk im , gdyż W ie lko p o lska  i  Po­
m orze, a n iem nie j już przed  tym  poch ło ­
n ię ty  p rzez n ich Śląsk, b y ły  d la  nich 
n ie ty le  życ ioda jnym  Spichlerzem, ile  na j­
lepszą bazą dla dalszych w ypadów  na 
W schód, —  bazą dla u rzeczyw is tn ien ia  
te j m yśli, będącej od w ie k ó w  g łów nym  
m oto rem  ich  p o lity k i,  k tó ra  w  osta tn ie j 
w o jn ie  zbrodniczego w ykonaw cę  zna­
laz ła  w  A d o lf ie  H itle rze .

I  ty lk o  fa k to w i, że pod  b ron ią  stanę li 
w szyscy do noszenia jej zdo ln i, że do 
w a lk i o nasze Z iem ie Zachodnie garnę li 
się żo łn ie rze  Polacy z w szys tk ich  fro n ­
tó w  n iem ieck ich  ówczesnej w o jny, że do 
szeregów sp ieszyli i m łodz i i s ta rzy, bez 
w zględu na stan i  zawód, że so kó ł-ro - 
b o tn ik  R ata jczak, p ie rw szy  p o le g ły  na 
u licach Poznania, z tysiącem  innych 
p rz y b y ł na zew do boju z da lek ie j ob­
czyzny, zawdzięczać na leży zw ycięstw o,

Że wszyscy ta k  o fia rn ie  i ochoczo zna­
le ź li się w  szeregach pow stańczych, za­
sługą to  narodow ej p racy, jaka  w  os ta t­
n im  zw łaszcza ćw ie rćw ieczu  przez 
w szys tk ie  po lsk ie  organizacje docie ra ła , 
w  k ra ju  i na obczyźnie, do każdego do­
mu, do każdej cha ty  po lsk ie j. P raca ta 
n ie c iła  ducha oporu, ducha pośw ięcenia, 
w zm agała n iezłom ną w ia rę , że Polska, 
ugrun tow ana w  sercach w szys tk ich  oby­
w a te li, żyw a w  ich w o li, —  musi odzy­
skać dawne granice i w o lność p o lity c z ­
ną. T ra fia ła  ta  p raca  na g ru n t poda tny 
u w szys tk ich , k tó rz y  p ozna li d iab ła  w  
szkole p rusk ie j, p ła c il i  k a ry  i szli do 
w ięz ień  za spraw ę po lską , k tó ry c h  na 
łz y  i nędzę na raża ła  p rzec iw po lska  po ­
l i ty k a  eks te rm inacy jna  B ism arcka, K o ­
m isja  K o lon izacy jna , ustaw a o w yw ła sz ­
czeniu. N ie  b y ło  bodaj żadnego Polaka, 
k tó ry b y  p o l ity k i a n typ o lsk ie j n ie zaznał 
na w łasnej skórze. S tąd poszło , że ka ż ­
dy n iem a l P o lak  Z iem  Zachodnich od­
czuw a ł doskonale m ick ie w iczo w sk ie  
„J a  i O jczyzna —  to  jedno", i go tów  
b y ł za tę O jczyznę oddać życic.

Z w iązek  pom iędzy w ybuchem  Po­
w stan ia  W ie lko p o lsk ie g o  a p rzybyc iem  
do Poznania P aderew skiego jest ty lk o  
p rzyp a d ko w y , zew nętrzny, N iem ców  
z iry to w a ły  sz tandary a lianck ie , jak ie  
u ka za ły  się obok p o lsk ich  na p o w ita n ie  
naszego W ie lk ie g o  O fia rn ika , Zaczę li je 
zdzierać. Na p ro w o ka c ję  tę zabrzm ia ł 
z, p o lsk ie j s tro n y  o k rz y k : „D o  b ro n i!”

P ad ły  p ie rw sze  s trza ły , k tó ry c h  echo 
k ilk a  tygodn i późn ie j rozeb rzm ia ło  na 
d ług im  fronc ie  od Bydgoszczy, przez 
N ak ło , C zarnków , Zbąszyń, Leszno, Po­
niec po K ępno  i Ostrzeszów.

Do pow stan ia  dojść m usia ło, bo w  
sercach narodu zebra ło  się zb y t w ie le  
m a te ria łu  w ybuchow ego, bo w  ca łym  
szeregu ośrodków , jeden od drugiego 
niezależnych, sam orzutn ie, p rzyg o to w y ­
w ano je od m iesięcy, gdy ty lk o  p rz e w i­
dyw ana i w yczek iw ana  k lęska  N iem iec 
s ta ła  s ię oczyw istą , —  ba, naw et w  n ie ­
k tó ry c h  kó łka ch  już od począ tku  w o jny. 
P rzygo tow yw ano  się doń, grom adząc 
ta jne zapasy b ron i, ćw icząc się w o jsko ­
wo, —  w  Sokole, w  H arce rs tw ie , naw et 
w  —  n iem ieck ich  jednostkach w o jsko ­
w ych, w  k tó ry c h  b y ło  po k ilk u , k i lk u ­
nastu P o laków . P rzygo tow yw ano  się w  
m iastach i po wsiach, zw łaszcza od 10 l i ­
stopada, od c h w ili w ybuchu  re w o lu c ji 
w  N iem czech. Do pow stan ia  dojść m u­
siało, bo ta ka  b y ła  w o la  całego narodu 
P o lsk i Zachodnie j. P rzybyc ie  P aderew ­
skiego w ybuch  p rzysp ieszyło .

Czyn w ie lko p o lsk ie j N ocy G ru d n io ­
w e j b y ł n ie jako  w stępem  do obecnego 
tr iu m fu , odniesionego nad w ieczn ie  g ło ­
dnym  zaborów  germ anizm em  przez N a­
ro d y  Zjednoczone, m iłu jące  pokó j, kosz­
tem  k ilku d z ie s ię c iu  m ilio n ó w  lu d z i i  se­
te k  m ilia rd ó w  w a rtośc i ekonom icznych. 
Na czyn tenr odw aży ła  się W ie lko p o lska  
sama, w yczuw a jąc in s tyn k to w n ie , że pa ­
cy fis tyczna  słabość ówczesnych euro­
pe jsk ich  czyn n ikó w  p o lity czn ych  m o­
g łaby doprow adzić  do ustępstw  wobec 
„sk ru szo n ych " N iem iec kosztem  P o lsk i 
Zachodnie j, —  że d z ię k i chw ie jności i 
ła tw o w ie rn o śc i tych  p o lity k ó w  w ie lk ie  
masy ludu  po lsk iego m og łyby  pozostać 
nadal w  n ienaw is tnym  ja rzm ie  germ ań­
skim , W ię c  lu d  ten przez pow stan ie  da ł 
d o b itn y  w yraz  swej w o li, że jarzm a tego 
n ie  zniesie, że raczej w o li śm ierć z b ro ­
n ią  w  ręku , n iż  dalszą n iew olę .

Pow stan ie  b y ło  w ięc  ro zg ryw ką  na 
śm ierć i życie , —  ro zg ryw ką , zakończo­
ną tr iu m fe m  w o li c iem iężonego dotąd 
narodu, Słuszną jest te d y  duma W ie l­
ko p o lsk i z te j N ocy G rudn iow e j, tym  
słuszniejszą, że ówczesną w o jnę  po lsko - 
n iem iecką, w  jaką  zam ien iło  się pow sta ­
nie, w yg ra ła  sama, w łasnym i s iłam i, na­
w e t bez znaczniejszej pom ocy ze s trony  
innych  d z ie ln ic  P o lsk i,

F a k tyczn ie  w o jna  p o lsko -n iem iecka  
jednak n ie  usta ła . W skazu ją  na to w y ­
raźn ie  dokum enty , odczytyw ane na p ro ­
cesie w  N orym berdze. D w udz ies to lec ie  
P o lsk i O drodzonej, k tó ra  n ie  odzyska ła
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Bo mnie jest dana moc:
. G d y  Wołam: W ia t r  —

Ten w ia t r  wiać nie przestanie!
A  k iedy  śpiewam: Noc  —
Noc betlejemska za oknami stanie!

1 błagam: W ia tr !  1 od o jczystych pó l  

W ia t r  noc jak  chmury zwiewa  —

I  ciełeśnieje jaw ą ta noc z snu,
Szumią ojczyste drzewa...

Tu  obcy, w rog i k ra j !  A  nagle —  patrz:
S ta jn ia  i sosny w  śniegu...
I  w  s ta jn i  d rży  dziecięcy, w io tk i  płacz  

I  chór an io łów  śpiewa...

Ja  znam• tą noc, ten płacz, ten śnieg —
Ojczysto - betlejemski... przypominam...

I w  w ietrze coraz g łośn ie j śpiew,
Że Panna po rodz i ła  Syna!...

I  gwiazda betle jemska! Tak m i lśni 

Jako Trzem K ró lo m  lśniła.
1 znów pasterzy śpiew doko ła  brzmi, _

Że Panna Syna nam pow iła !

I  matką w idzą! O tw a r ł  sią je j  grób,
Jak  wieko zmartwychwstania.

I  dzieckiem z matką idą. I  je j  stóp 

M e lod ia  echem mi podzwania.

O t L m r a z c a l t

Ja  idą z nią. Przed nami k roczy t łum,
O jczysty  t łum, do s ta jn i  betle jemskiej.

I  coraz g łośn ie j śpiew  —  to w ia t ru  szum,
Szum pó ł o jczysty , p ó ł  nieziemski.

I  jestem dzieckiem! Jestem dzieckiem znów,

W  śpiew t łum u  czule zasłuchany  
W  tą w ig i l i jn ą  noc... w  tą noc ze snu,

G dy  z n ik ły  wrogie ściany.

Nie ma baraków! Obcych, w rog ich miast —
W ia tr  betlejemsko pó łnoc zwiewa...
I  pełno w  niebie gw iazd ! Ich  srebrny blask 
Ojczystą nutą śpiewa!

W tó ru jc ie  m i !  N iech zabrzmi chór!

I  m atk i swe do chóru proście!
...Ze wszystkich do l in , z wszystk ich gór  
Gwiazdom na w tó r ,  w ia trom  na w tó r  
N adz ie ją  w z la ta  śpiew wysoką!

...Chwała, chw ała  na wysokościach,

A  ludz iom  dobre j w o l i  
P o k ó j!

To szumi w ia t r  w  te j  nocy betle jemskim śpiewem! 
To szumi śpiew baraków  o jczystych pó ł pow iewem!

Chociebórz, W ig il ia  1944.

tego, co odzyskać b y ła  pow inna, by ło  
ty lk o  zaw ieszeniem  b ron i, w y k o rz y s ta ­
nym  przez N iem ców  chytrze  do p o w ię k ­
szenia w id o k ó w  swych na zw ycięstw o. 
O sta tn i etap w o jn y  rozpoczą ł się 1-go 
w rześn ia  koncen trycznym  zbó jeck im  
napadem rozw ściek lonego h itle ryzm u  
na Polskę. S kończyło  się na tym , że nad 
B erlinem , w iecznym  źród łem  m yś li za­
borczej i bezustannego n ie p oko ju  przed 
w ojną, za w is ły  obok zw yc ięsk ich  sztan­
da rów  sow ieckich , ang ie lskich, am ery­
kańsk ich  i francusk ich  tr iu m fa ln ie  także 
nasze —  b ia ło -czerw one.

Czy sztandary po lsk ie  nad B e rlinem  
oznaczają zakończenie raz na zawsze 
w o jen  po lsko -n iem ieck ich , czy to, co 
przeży liśm y, jest osta tn im  aktem  h is to ­
rycznego dram atu, za ty tu łow anego  
,,Drang nach O sten"?  Zależeć to będzie 
od stanow iska, ja k ie  zajmą w  dalszym 
eiągu zw yc ięsk ie  narody m iłu jące  pokó j, 
-— od tego, czy nie zapomną nauk i

sprzed ćw ie rć  w ie ku , że hydrze  na leży 
łeb  u rw ać ta k , aby nie m ógł już odros­
nąć.

B łę d y  ówczesnych p a cy fis tó w  kosz to ­
w a ły  ludzkość bezm iar o fia r, jak iego do­
tą d  n ie znała h is to ria . Jednym  z g łó w ­
nych i zasadniczych b łędów  tych  zagad­
n ien iem  b y ło  n iedocen ian ie  ro l i  P o lsk i, 
a specja ln ie ro l i  je j Z iem  Zachodnich w  
stosunku do k w e s tii w o jn y  i poko ju .

W o la  w yp róbow ane j w  w a lce  z w ro ­
giem germ ańskim  ludności Z iem  Zachod­
n ich, w ykazana  Czynem  N ocy G ru d n io ­
w ej, —  tym  p ie rw szym  po G runw a ldz ie  
p o lsk im  tr iu m fe m  nad now oczesnym i 
K rzyża ka m i —  dziś w ypow iada jąca  się 
przez usta narodu  całego spotęgow anym  
żądaniem  upew nien ia  gran ic  naszych na 
Odrze i N is ie , musi stać się tą  n ie w z ru ­
szoną podstaw ą, o k tó rą  oprze się n ie ­
zachw iany po kó j i jasna przyszłość 
św iata.

Tadeusz Powidzki
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Akcenty
. . . I • a r c y b .  Ś w i n k i

przeciwniemiecKie i Jana Ostroroga

na zachow anie” się ko lo n is tó w  n iem iec- ka  o ziem ię, o język, o życie  i p raw o
do życia, W a lk a  zażarta o po lskosc du-I.

S tosunk i n iem iecko -po lsk ie  w  ra ­
mach państw a po lsk iego  u k ła d a ły  się 
n iezd row o  już od na jdaw nie jszych cza­
sów, a szczególnie od p o ło w y  X I I I  s tu ­
lec ia , od k ie d y  to n iem cy dosyć s ilny - 
m i fa lam i poczę li w lew ać  się na za­
chodnie te ry to r ia  P o lsk i, W y p e łn ia li 
sobą m iasta, w sie  i zakony. O bok 
w p ły w ó w  dodatn ich, g łów n ie  c y w iliz a ­
cyjnej n a tu ry , ko lo n iśc i n iem ieccy n ie ­
ś li ze sobą niem czenie m iast, n iem cze­
nie w ie lu  zakonów  i pewnego rodza ju  
e ks te ry to ria lność  osad, rządzących się 
p raw em  m agdeburskim . S ięgali naw et 
po w p ły w y  p o lityczn e  (w ó jt A lb e rt) . 
W łasne  treści, obce tuby lcom , w n o s ili 
do naszego życia.

C zyn n ik i k ie ro w n icze  w  ówczesnej 
Polsce P ias tow sk ie j (książęta, m ożni 
panow ie , a późn ie j i szlachta) nie zda­

w a ły  sobie w  p e łn i sp raw y z ogrom u 
w p ły w ó w  ż y w io łu  n iem ieckiego i z 
w ie lk ie g o  w  p rzysz łośc i n iebezp ie ­
czeństw a tych  w p ły w ó w  w  dziedzin ie  
k s z ta łto w a n ia  się w ew nę trznych  sto ­
sunków  w  państw ie . M ia ły  one g łó w ­
n ie  pa  oku  osobiste i doraźne k o rz y ­
ści, p łynące  z k o lo n iza c ji n iem ieck ie j. 

N ie  b ra k ło  jednak ludz i, k tó rz y  do­
s trzega li to  n iebezpieczeństw o i zw ra ­
ca li na n ie  uwagę. Żądali o tam ow ania  
i  zm iany. In fo rm o w a li o fa k tyczn ym  
stan ie  rzeczy. I  ta k  a rcyb iskup  gn ie­
źn ieńsk i J a k u b  Ś w i n k a  w  liśc ie  do 
trzech  k a rd y n a łó w  K ośc io ła  R zym ­
skiego z 17 styczn ia  1285 r. ska rży  się

wiele innego zła rozmnożyło się w kra­
ju przez napływ owego ludu, bo lud­
ność polska doznaje od nich ucisku, 
lekceważenia, wstrząsana jest walkami 
i ograbiana z chwalebnych praw i oby­
czajów ojczystych, okradana w głuszy 
nocnej ze swego mienia...“

D onosi dalej, że zakonn icy  pocho­
dzenia n iem ieckiego w y rz u c ili z zako­
nu F ranc iszkanów  na Śląsku „synów  
z iem i p o ls k ie j" , o d e rw a li się od p ro ­
w in c ji koście lne j p o lsk ie j, a p rz y łą ­
czy li się do p ro w in c ji saskiej. N aw et 
zakony z g łęb i P o lsk i uw ażają się za 
przyna leżne  do te j p ro w in c ji.

Tenże a rcyb iskup  Św inka domaga 
się i poleca na innym  m iejscu, aby w 
kośc io łach  śpiewano p ieśn i po po lsku  
i aby duchow ni n iem ieckiego pocho-

z ji, zna li rów n ież  język  p o lsk i.
W  ten  sposób s ta ł się on bodaj 

pierwszym w  naszej h is to r ii budzicie­
lem świadomości narodowej, pierwszy 
rozpoczął walkę o język ojczysty w 
kościele, I  od te j c h w ili w a lka  z na­
p ły w o w y m  żyw io łe m  n iem ieck im  bę­
dzie się ja k  n ić  czerw oną p rze b ija ła  
p rzez całe nasze dzieje. W  X I I I  w. 
to  w a lk a  o ję zyk  p o lsk i w  koście le, 
późn ie j, a szczególnie w  drug ie j p o ło ­
w ie  X IX  w , w a lk a  o ziem ię, o język  
w  szkole, w  kośc ie le  i w  urzędzie. A  
w  os ta tn ich  la tach , w  czasach n ie ludz­
k ie j okupac ji h itle ro w s k ie j, zacię ta  w a l-

szy naszej.
II .  '

L ite ra tu ra  po lska, odzw ie rc ied la jąc  
na sw ych ka rtach  dz ie jow y pochód na­
rodu  poprzez stu lecia, zw raca ła  ró w ­
nież uwagę na p rob lem  n iem iecko- 
p o lsk i w  w ew nę trznych  stosunkach 
naszego państw a. U ka zyw a ła  stan fa k ­
tyczny, żądała zm iany, ape low a ła  swą 
m ow ą do dum y i  godności narodow ej. 
Tam  szukała  pom ocy d la sw ych na­
w o ływ a ń  i re fo rm .

Tym , k tó ry  na js iln ie j p rze m ó w ił w  
zakresie  om aw ianej spraw y, i to  daw ­
no, bo już w  X V  w., b y ł J a n  O s t r o ­
r ó g  (1436— 1501), w o jew oda poznań­
ski, hum anista  i. w ie lk i p isa rz  p o l i­
tyczn y  ep o k i jag ie llońsk ie j. B y ł p o ­
tom k iem  znakom ite j ro d z in y  w ie lk o ­
po lsk ie j (np. na akc ie  z 1501 r. p o d ­
p isa ł się: „p a lla tin u s  poznan iensis"). 
S tu d io w a ł w  E rfu rc ie  i w  B o lon ii. Tam 
o trzym a ł d o k to ra t z p raw a  kanon icz ­
nego i  rzym skiego. B y ł dyp lom atą  i 
mężem stanu. N ap isa ł po ła c in ie  w ie l­
k ie  dz ie ło : „ M e m o r i a ł  o u p o r z ą d ­
k o w a n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j " .  B y ­
ło  ono dz ie łem  n iepospo litego  na one 
czasy um ysłu, g łębok ich  p rzekonań  au­
to ra  i m łodzieńczego zapa łu  re fo rm a ­
to rsk iego . P rzepojone jest dążeniam i 
now ej epok i hum anistycznej. O stro róg  
s ta ł się w  n im  chorążym  g run tow ne j 
i  w szechstronnej p rzem iany  naszych 
stosunków  kośc ie lnych  i w ew nę trzno - 
.pańs tw ow ych  (I i I I  cz.). N ap isa ł je 
p rzypuszcza ln ie  oko ło  czterdziestego 
ro ku  swego życia  (1474— 1477). Jest 
w y ra z ic ie le m  idea łu  nowego pań ­
stw a, w yem ancypow anego spod p rze ­
m ożnych poza re lig ijn ych  w p ły w ó w  K o ­
ścio ła, jedno litego  p raw odaw czo  (chce 
w p ro w a d z ić  p ra w o  rzym skie ), zw a rte ­
go o rgan izacyjn ie , z s ilną  w ładzą  w y ­
konaw czą, ze zre fo rm ow anym  sądow ­
n ic tw em  i skarbem . Od sz lachty do­
maga się s łużby d la  państw a i dobra 
powszechnego,

Z rozbudzonej i ug run tow ane j już 
dosta teczn ie  św iadom ości narodow ej 
au to ra  w y p ły w a ją  jego a kce n ty  p rze - 
c iw n ie m ie ck ie  i  n a w o ływ a n ia  do zde­
cydow anej w a lk i z u jem nym i w p ły w a ­
m i e lem entu n iem ieck iego  w  Polsce.

T rz y  rzeczy bo lą  i  bun tu ją  O s tro ­
roga: 1. udaw anie się w ie lu  m iast p o l­
sk ich  do M agdeburga w  spraw ach są­
dow ych  —  po ostateczne rozs trzygn ię ­
cia, 2, n iedopuszczanie P o la kó w  do 
w ie lu  k la sz to ró w  z za ko n n ika m i n ie -

Po 6 wiekach Krosno n/O wróciło do Macierzy. Dowódca stacjonowanego Oddziału 
Korpusu Ochrony Pogranicza wraz z delegatami miasta wkracza na most nadodrzansM

dzenia, uczący w  szko łach a rch id iece-
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P r z e c i u / d z i a l a ć  w z o r e m
p r o p a g a n d  i j  n i e m i e c k i e j

W r o c ł a w ,  w grudniu.
Na licznych ostatnich zjazdach i w ie­

cach, które odbyły się w różnych miejsco-. 
wościach w kraju, podkreślano jako kwe­
stię bardzo ważną i palącą — opuszcze­
nie terenów zajętych przez niemców. Pro­
blem rodzin niemieckich na tych terenach 
jest zagadnieniem niecierpiącym zwłoki. 
Na odzyskanych przez nas ziemiach ży­
w io ł niemiecki jest jeszcze dość licznie re­
prezentowany. Jedni chcą jak najprędzej 
przenieść się do' swego kraju, inn i znowu 
zwlekają, czekając na porę letnią. Gdy 
N iemcy napadli przed sześciu la ty  na Pol­
skę, to po zaledwie k ilku  tygodniach przy­
stąp ili do bezwzględnego i brutalnego1 wy-

m ieckiego pochodzenia i 3. odbyw a­
nie się kazań w  ję zyku  n iem ieck im  w  
w ie lu  kośc io łach  m ie jsk ich  (choć g ro ­
no słuchaczy b y ło  n ie liczne).

P rzec iw ko  ty m  fa k to m  i  zako rze ­
n ionym  już w te d y  dosyć pow szechnie 
zw ycza jom  w ysuw a O stroróg zdecy­
dowane żądanie: „Niech się uczy mó­
wić po polsku ten, kto chce w Polsce 
mieszkać!“

O p ra k tyce  „dochodzen ia  sp raw ie ­
d liw ośc i w  M agdeburgu" O stroróg 
m ó w i: „C o  za og łupien ie , co za n ie ­
dba lstw o, co za w styd , i hańba, i sro- 
mota. Jakaż potrzeba (czy li raczej 
g łupota ) zn iew a la  nas do tego, żeby 
w  tym  s ław nym  i w o lnym  k ró le s tw ie  
trw a ł ta k  d ługo —  ku  w zgardzie  k ró ­
la, ku  pon iew ie rce  m ożnych panów  i 
ku  n ies ław ie  ca łe j w  ogóle spo łeczno­
ści szlacheckie j —  zw yczaj szukania 
sp raw ied liw ośc i w  M agdeburgu... J a k ­
by w  ca łym  naszym k ró le s tw ie  nie 
zna laz ł się ani jeden sp ra w ie d liw y  i 
b ieg ły  sędzia! Ja kb y  nam b ra ko w a ło  
m ężów m ądrych, roz tro p n ych  i w y ­
ksz ta łconych ! O cućcie się raz przecie , 
w a leczn i m ężowie. Z rzućcie  z siebie tę 
hańbę sprośną i n ie ka la jc ie  się d łu ­
żej jej brudem , w stydźc ie  się —  za­
k lin a m  was —  ta k ie j małoduszności, 
k tó rąśc ie  się wszędzie w obec cudzo­
z iem ców  o s ła w ili!

O kazan iach w  języku  n iem ieck im  
O stro róg  pisze: „O ! co za ujm a i osła- 
w a d la  w szys tk ich  P o laków ! Po w ie lu  
m iejscach w  św ią tyn iach  naszych o 
byw a ją  się kazan ia  po n iem iecku, i to  
w  m ie jscu w yn io s łym  i OKazałym; s łu ­
chają ich jedna lub  dw ie  baby, a t łu ­
m y P o laków  duszą się gdzieś tam  w 
k ą c ik u  ze sw ym  kaznodzie ją ! P on ie ­
w aż zaś m iędzy ty m i dw om a językam i 
(jak  i pod  innym  jeszcze względem ) 
samo przyrodzen ie  zaszczepiło w ie cz ­
ną niezgodę i n ienaw iść, napom inam , 
aby w  tym  języku  nie kazyw ano. N iech 
się uczy m ów ić  po po lsku  ten, k to  chce

rzucania Polaków z ich siedzib, nie bacząc 
na chorych i drobną dziatwę, mimo ostrej 
zimy pakowali ich do remiz i szop na te­
renie specjalnych obozów, byle ty lko  zro­
bić miejsce dla sprowadzenia swych „ra ­
sowych“  Baltendeutschów, W olhynien- 
deutschów czy jeszcze tam jakiś innych 
— „deutschów“ .

W rocław, jak wiele innych miast w tym  
rejonie, oczekuje na większe partie Pola­
ków z Warszawy, Lublina itp., gdyż z 
chwilą uzyskania większych kredytów  na 
odbudowę sto licy Dolnego Śląska, należy 
się liczyć ze znacznie wzmożonym tempem 
pracy. W iększej obawy o wstrzymanie prac 
z chwilą nastania mrozów nie ma, gdyż na

w  Polsce m ieszkać! Chyba, że. tak ie  
z nas p ó łg łó w k i, że zapom inam y, iż 
n iem cy z naszym język iem  podobnie  
obchodzą się u siebie. Jeże li zaś p o ­
trzeba  ta k ich  kazań dla p rzybyszów , 
niechże się one odbyw ają  gdzieś na 
ustron iach, bez u jm y d la godności Po­
la k ó w ",

G dzież m óg ł znaleźć O stro róg  owe 
s iły  u ta jone a możne, k tó re  by mu p o ­
m og ły  ro zw a lić  ów  han iebny zw yczaj 
udaw ania  się po  ostateczne rozs trzyg ­
n ięcia  w  spraw ach sądowych poza gra­
n ice R zeczypospo lite j?  Jedyn ie  w  g łę ­
b i duszy narodow ej, już obudzonej, u- 
św iadom ionej, w łasnym  życiem  ży ją ­
cej. Jedyn ie  w  szlachetnej dum ie i god­
ności narodow ej.

Godność i poczucie, w a rto śc i w ła s ­
nego narodu nakazuje  O stro rogow i go­
rąco apelow ać do m ożnych panów  i 
sz lach ty roz liczne j, aby w reszcie  ze­
rw ano  ze zw ycza jem  dochodzenia 
sp raw ied liw ośc i w  M agdeburgu i aby 
ję zyko w i ojczystem u zapew niono p o ­
czesne m iejsce w  koście le.

O to  nam iętne i mocne s łow a O stro - 
rogow e! O ska rżyc ie lsk ie  i podnoszące 
zarazem. Z jednej s trony  —  ostre a k ­
cen ty  p rzec iw n iem ieck ie , z drug ie j —  
ogrom ny i p o zy tyw n y  w k ła d  O stro- 
roga w  w ie lk ie  dz ie ło  budow y gmachu 
now ożytne j duszy naszego narodu.

T a k  p rzem aw ia ł Jan O stroróg p ra ­
w ie  p rzed  500 la ty , T a k  na ród  szla- 

•checki poucza ł i w ych o w yw a ł. N ies te ­
ty , n ie o k ry ły  się żyw ym  c ia łem  urze­
czyw is tn ień  jego p rzestrog i, n a w o ły ­
w an ia  i apele.

D op ie ro  nasza epoka godnie odpo­
w ie d z ia ła  O stro rogow i. Lecz i nam  ba­
czyć należy, aby i  nasze dz ie ło  b y ło  
w  p e łn i p rzeprow adzone  do końca, By 
na ziem iach naszych i  w  duszach na­
szych już n igdy n ie p le n ił się tru ją cy  
chw ast n iem ieckiego żyw io łu ...

Julian Dąbrowa.

ten okres miejscowe czynniki przew idziały 
prace wewnątrz budynków. Polskie ręce 
nie będą spoczywały bezczynnie. Trzeba 
jednak pomyśleć o miejscu zamieszkania 
dla osadników i ich rodzin.

Należało by więc przystąpić przede 
wszystkim do wywiezienia tych rodzin nie­
mieckich, k tó re  się do tego ochotniczo zgło­
siły, a uczyniły to zwłaszcza dlatego, że 
będą m iały prawo zabrać dowolną ilość 
bagażu. Są w tej chw ili trudności wobec 
braku odpowiedniej ilości taboru kole jo­
wego. Jednak władze polskie ekspediując 
wciąż jeszcze, narazie w mniejszych par­
tiach, rodziny niemieckie za Odrę, stawia­
ją im nawet do dyspozycji wagony osobo­
we, podobno, nie brak nieraz nawet wa­
gonów 2-giej klasy(!). Przypominamy sobie 
jeszcze, jak to niemiaszki, wyrzucając Po­
laków w ciągu k ilku  m inut z ich miesz­
kań, skoro ulokowały ich w wagonach oso­
bowych, a w dodatku gdy wydawały jesz­
cze skromne racje żywnościowe— wówczas 
przebiegła propaganda niemiecka rozdmu­
chiwała ten fakt, jak to ułatw ia wyjazd 
Polaków (do „ra ju “ stworzonego przez 
„przyjacie la“  Polaków w tzw. Generalnym 
Gubernatorstwie) W film ach, które wędro­
wały nawet do różnych państw europej­
skich, gdzie oglądano „roześmiane“  twarze 
tych, k tó rym  zabrano ich mienie, wolność, 
ojczyznę, a jakże często rodziny zostały 
rozdzielone.

I Kartonaż Wielkopolski
POZ NAŃ

ul. Dąbrowskiego 79 • Tel. 38-45

Poleca w s z e l k i e g o  rodza ju  

opakowania tekturowe i kartony 

i  ________________________________ J

Ponieważ pod adresem Polski, niejedno­
krotn ie ukazują się w  pewnych kołach za­
granicznych uwagi o niewłaściwym* trak­
towaniu niemieckich repatriantów, należa­
ło by okoliczności, jakie towarzyszą tym  
repatriantom również sfilmować, gdyż wie­
my, że nasze władze zapewniają im  ochro­
nę i  opiekę. N iew ątpliw ie, gdy w na jb liż­
szym ćzasie uzyskamy odpowiednią ilość 
taboru — ekspedycja ta dozna większego 
nasilenia. A le  musimy sobie zdać sprawę 
jasno z tego, że nie możemy trzymać niem­
ców w kra ju, gdyż potrzebujemy mieszka­
nia dla ty le  tysięcy Polaków, k tó rzy muszą 
stanąć przy różnych warsztatach pracy na 
odzyskanych terenach, a tego wymaga od 
nas całokształt naszej p o lity k i gospodar­
czej. N ie  możemy nawet sdę cofnąć od 
ewentl. skoszarowania niemców, zwłasz­
cza tych, k tó rzy nie pracują. Wedle ostat­
nich wiadomości, jakie notujemy, jest we 
W rocław iu około 80 tysięcy niemców, z 
których zaledwie połowa pracuje, w  czym 
zaliczony jest pewien odsetek fachowców 
poszczególnych branż.

W szystkich niemców musimy z naszych 
terenów usunąć, takie są postulaty, me- 
ty lko  Dolhego Śląska, ale całej Polski, a 
usunąć musimy w szczególności niepoży- 
tecznych zjadaczy chleba.

Tadeusz Paczkowski



Str. 6 P o l s k a  Z a c h o d n i a Nr.  21/22

„WYTRWAMY I WYGRAMY"
O to hasło P o laków  w  N iemczech. 

P rzen iknę ło  ono w  nasze g łębie, z la ł' '  
się w  jeden w ie lk i k rz y k  serc czu ją­
cych i tu  w  Polsce i tam  w śród  b rac i 
naszych na obczyźnie. W szak by ło  
w yrazem  w o li całego naszego narodu. 
W a lczy liśm y  poza g ran icam i na Za- 

'  chodzie i  na W schodzie, D z ie liliśm y  
los żo łn ie rzy  a rm ii am erykańsk ie j, an­
g ie lsk ie j, sow ieck ie j i francusk ie j. W a l­
czy liśm y pod sztandaram i jugos łow iań ­
skiego ruchu  oporu. W a lczy liśm y  i w  
w łasnym  k ra ju , trw a ją c  w  oporze p o ­
w stańczym  w  ba ta lionach  A K , i A L ,, 
zjednoczeni w spó lną  myślą zgnębienia 
znienaw idzonego wroga. W a łczy liśm y 
z b ron ią  w  ręku, w a lczy liśm y też i sa­
botażem , oporem, podstępem , d rąży­
liśm y  s iłę  i  spoisfość h itle row sk iego  
po tw o ra , dem ora lizu jąc okupancką  ad­
m in is trac ję , osłab ia jąc jej w ew nętrzne  
m orale. S ła liśm y mu m iast róż c ie rn ie  
pod nogi, tę p iliśm y  go w  urzędach, tę ­
p iliśm y  go wszędzie tam , gdzie posta ­
w ił  swoją b ru ta ln ą  stopę.

W  w alce  z okupan tem  b y ł z jedno­
czony z ca łym  narodem  p o lsk im  i lud  
zao lz iański. K rw a w ił i b o ry k a ł się z 
c iężk im  losem. O ku p yw a ł się p a p ie r­
kam i, k tó re  ła tw o w ie rn a  a w  m iarę 
zachłanna n iem iecka  bu ta  p rzy jm ow a ła

za a k ty  lo ja lności, W a lk a  z w rog iem  
nie ustaw a ła  tu  ani na chw ilę , p rz y ­
b ie ra ła  różne fo rm y, p rzechodz iła  róż ­
ne fazy, m ien iła  się k rw ią  rub inow ą , 
s tap ia ła  się w  ducha oporu, szła jak  
skazańcza p ieśń fa lą  un iesien ia  od 
serca do serca, by  w  różańcu m o d li­
tew ne j w ró żb y  śnić o w o lne j, n iepod­
leg łe j O jczyźnie, B y li tacy, b y li i inn i. 
B y li c is i, spoko jn i, u p raw ia jący  sub­
te ln y  i bezp ieczny sabotaż, lecz b y li 
i rw ący  ja k  p o to k  górsk i, n ie o k ie łzn a n i 
w  w ybuchu  pa trio tycznego  poryw u,^ 
boha te rzy oddający swe m łode życia 
dla spraw y. Tę pam ięć na jserdecz­
n iejszą czcić w in ie n  ca ły  nasz naród. 
N ie  ma różn ic  w  poglądach na Rzecz, 
k tó rą  uśw ięca k re w . N ie  ma s łów  m oc­
nie jszych bow iem  nad s łow a prze lane j 
k rw i.

S łow a i k re w . Jest dużo teraz tych  
s łów  po te j i tam te j s tron ie  O lzy, B u ­
chają p ło m ie n ia m i oburzenia, żrącą 
masą argum entów  p lu ją  sobie w  
tw a rz , k ip ią  p ianą nam iętności, ska­
czą sobie do gardła, Jest ich w ie le , 
bardzo w ie le . Uszeregowane w  p a r ty ­
zancką ko lum nę idą nap rzec iw  siebie 
n iepom ne na inne słowa, w ie lk ie  s ło ­
wa, bo w ypow iedz iane  przez cz ło w ie ­
ka, k tó ry  u b rac i naszych Czechów  po ­

siada m ir  n ie p osp o lity : E dw arda  B e­
nesza. On to  w szak w  Londyn ie , gdy 
zam ieć h itle ro w s k a  dęła w  s ło w ia ń ­
skie oczy tw a rd ą  rzeczyw istością , 
o rze k ł zapalony ideą o w ieczyste j 
po lsko-czesk ie j jedności: „N ig d y  Za­
olz ie nie stanie na drodze do zgody 
po lsko -czesk ie j“ , Lecz słowa, to  ty lk o  
słowa. S p łyn ę ły  w  n iepam ięć i p o n i­
żenie, O d w ró c iły  się p lecam i od rze ­
czyw istości, k tó ra  jest inna. Smutna 
i sw arliw a , B ra k  je j w ia ry  zapalnej 
w  s łow iańską  jedn ię  n ie rozdzie lną. 
Zgoda! B ra k  je j rów now ag i. T ęp ią  jej 
ś lady n iekończące się p rob lem y i p ro ­
b lem ik i. Tow arzyszy  im  m ilio n  s łów  
usłużnych, g ładk ich , po trzebnych , 
p rzekonyw u jących  i d rug i m ilio n  s łów  
sztucznych, urzędow ych, zakopanych 
w  m in is te ria ln ych  rapo rtach  i spraw o­
zdaniach. A  p raw da  w szak jest jedna 
i żywa. P raw dą tą  jest konieczność 
jak  najszybszego u regu low an ia  spraw y 
Zaolzia.

Żyjem y w czasach dem okra tycznych, 
N ajwyższym , naszym praw em  jest p ra ­
w o ludu. Ten już p rze m ó w ił, p rze ­
m ó w ił sw ym i o fia ram i w  w a lce  z to ­
ta lizm em . Lud Zaolzia jest polskim a 
swoją polityczną wolę stwierdził ser­
decznym śladem krwi, mOSt,

ŚPIEW AJCIE BOQU...
u l ic k i  K onstan ty  przebywał t rzy  lata  
na robotach przym usowych w N iem ­

czech. P racow a ł u m łynarza  —  i  czy­
ta ł  po nocach ks iążki. B y ł  z na tury  
człowiekiem chy trym  na wiedzą  —  i 
wrogiem pospo li tych  ludz i.  W yw iez iony  
na roboty , pozostaw it w  domu żoną, 
córeczką i  b ib lioteczką. A  na niemie­
ck im  gospodarstwie zastał młynarza, 
takiego samego mruka, ja k  i on —  jego 
żoną, śpiewającego knechta, k tó ry  mógł 
piosenkami zarżnąć cz łow ieka ja k  b rzy ­
twą, a b ry łowatośc ią  swego c ia ła  obrzy­
dzić  wszystko. K u l ic k i ,  k rąpy, sąkowa- 
ty , czarny i z ja d l iw y  —  p rz y p a d ł  w ła ­
śnie do gustu pan i Gertrudz ie , k tó ra  ob­
jaw ia ła  sw ó j afekt w ik tem  i śpiewaniem. 
S tary  m łynarz  nie zwraca ł na to uwagi, 
gdyż K u l i c k i  lu b i ł  pracować dobrze, 
punktua ln ie  i  milcząco.

Pracow itość robo tn ika  tego by ła  t y l ­
ko dlatego dz iwna zrazu d la  m łynars­
kiego św iatopoglądu, że K u l i c k i  nie by ł  
z fachu ani m łynarczyk iem , ani w  ogolę 
pracow n ik iem  fizycznym. U kończy ł  on

w Polsce un iwersytet, i zaczął pisać 
wiersze po rozm aitych  redakcjach. Po- 
nieważ s łown ic tw o  m ia ł  bogate, w yob ra ­
źnią Danta i Goy i,  a w a takowaniu łu ­
dz i  z łych  i g łup ich  by ł  zuchwałym, wiąc  
prądko zacząto sią go bać i respekto­
wać ze strachu.

K u l i c k i  m ia ł  w ie lk ie  szanse zostać 
redaktorem  i wydawcą satyrycznego p i  
sma w nowym, nieznanym sty lu, i w o ­
dzić za nos wszelkie ins ty tuc je  i in s ty ­
tu ty , gdyby nie to, że od czasu do cza­
su u p i ja ł  sią na gorzko i na czarno, i' 
przepadał. Znalez iony zazwyczaj po 3 
dniach gdzieś na wsi, nad mostkiem, 
k iedy  m oczy ł nogi w  rzeczułce, albo te tę  
w karczmie, k iedy  spał na podłodze, za­
zw ycza j ko ło  psa, w raca ł cichcem do 
domu, kąpał sią, go l i ł ,  ćzyści ł  —  i  po­
kazyw a ł sią znowu, zdziw ionemu św ia­
tu, w  fo rm ie  nieposzlakowanej, dumny, 
uczony, n ieprzystępny i poetyczny.

Te na row y  geniusza i nałogowego p i ­
jaka, k tó re  dochodz i ły  u niego do k r y ­

zysu raz na kw arta ł ,  albo i na p ó ł  roku, 
dop row adz i ły  jednak do tego, że K u l i -  
ckiego nie chciano nigdzie zaangażować 
na stałe, z czego b y ł  zresztą bardzo rad, 
bo pieniądze baw iły  go ty lk o  wtenczas, 
k iedy  je  w yd o b y ł  d la  siebie nie i  pra ­
cy, ty lk o  z jakiegoś stypendium, z po­
życzki, a nade wszystko, z u lub ionych  
tak przez niego zaliczek na przyszłe  
u tw ory . Za l iczk i  te nazywał on ,,a kon­
to czystego geniusza".

Obyczaje cygańskiego życia, w p row a ­
dza ły  w  dom jego różne ka tak l izm y , i 
nieraz żona, k tó ra  go zresztą ubóstw ia­
ła  i córeczka, k tó ra  go po swojemu ta ­
ja ła  —  przeżyw a ły  z n im w ie le chw il  
p rzyk rych  i b rzydkich.

G dy  go wiąc wywieziono, nastał w  
domu, pomimo pierwszego wstrząsu, 
okres pewnej c iche j jednosta jności, nie 
grożącej żadnym niespodzianym kata­
k l izmem w  rodza ju  sprowadzenia do 
domu n ieprzytom nych zw łok  urżniętego  
poety.

A  K u l ic k i ,  w yw leczony z domu i z 
Ojczyzny, osadzony na szwabskiej zie­
mi, p rzyp isany do m łyna  i stawu, zaczął 
sią stawać jak im ś  innym człowiekiem.
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Jedziemy na Zachód — inaczej
Stosownie do zachęty gazet i radia pol­

skiego pt. „Jedziemy na Zachód“  i ja się 
tam wybrałem. Mając pełny plecak pro­
wiantu, papierów odpowiednich PZZ, za­
jąłem miejsce w pociągu, i  choć trochę w 
ścisku, sunąłem w kierunku Lignicy, a kota 
pociągu w yb ija ły  mi ry tm  pieśni, znanej 
radiosłuchaczom z audycji „Jedziemy na 
Zachód“ . I przyjechałem szczęśliwie do 
upatrzonej przez siebie miejscowości,. na­
zw ijm y j ą ....górą. M ile  bytem zaskoczony
przyjęciem przez tamtejszy kom itet. Po 
powitaniu pionierów-przybyszów odbył się 
uroczysty marsz do miasta, a orkiestra gra­
ła znany nam marsz zachodni. Rzecz zro­
zumiała, że każdy miał do wyboru ładne 
mieszkanie, obficie zaprowiantowane, tak, 
że na długi czas nie miałem kłopotu o byt. 
Tak „pow inno“  być, a jednak jest i musi 
być inaczej.

A  więc opiszę, jak jest i powinno być 
rzeczywiście.

W yjechałem faktycznie z pełnym pleca­
kiem i zaopatrzony w odpowiednie papiery 
z zamiarem nie powrócenia więcej do stron 
rodzinnych, w celach zarobkowych. Podróż 
była żółwia i mozolna, lecz ciekawa dla 
pa trio ty . Postoje by ły  na niejednych sta­
cjach długie. Lecz wszystko ma swój ko­
niec, więc i my szczęśliwie dojechaliśmy 
do Lignicy, stolicy wojewódzkiej. Pierw­
szy nocleg w PUR-ze w bardzo p rym ityw ­
nych warunkach, bo z.powodu późnej pory 
nie sposób było znaleźć innego lokum. O 
ujemnych stronach nie piszę, uważam je 
raczej jako urozmaicenie; słowem — o spa­
niu mowy nie było.

Nocy te j nié zapomnę. Co za energia 
osobista, wiara ty lko  we własne ja, m ło­
dzież czerstwa, zdrowa i silna. Wszyscy

przy ogniskach do późnej nocy, przy śpie­
wach ludowych, przed udaniem się na spo­
czynek śpiewali wszyscy chórem „W szyst­
kie nasze dzienne sprawy“ . Rano zaś śpie­
wali1 „K iedy  ranne wstają zorze“ .

Po udaniu się w dniu następnym do 
urzędu wojewódzkiego, skierowany zosta­
łem do odpowiednich władz w  Jeleniej Gó­
rze. Noclegi w P. C. K., warunki więcej niż 
skromne, ale zawsze dach nad głową. Stam­
tąd wypady po pracę. N a jtrudn ie j było 
tra fić na odpowiednią osobę, która decyzje

T A D E U S Z  J A N T A R

JCiedy Tląc 0$aża...
I R U  S C E —

K ie d y  Noc Boża zapadnie nad światem  
Serca swojego prze łamią op ła tek  
Z tym i,  co marzną na stacjach ko le i  
Czekając na pociąg idący do domu,
Z zabłąkanym i wśród  śnieżnej-zawiei,
Z tym i, co życzeń nie mają słać komu. 
Gwiazd rozmigotem noc zapała świeczki  
Na oca la łe j od pożogi choinie.
W iew  na ig l iw iu  nucąc swe kan tyczk i  
Śnieżny puch strąca z gałązi dostojnych. 
Stają pod drzewkiem  i  razem z n im

(przędą
Pacierz o p o k ó j  ludz iom  dobre j  wo li .  
W  niebo sią wznosi melodia kolądy... 
Świat w  gruzach leży, lecz serce nie boli.  
Noc Boża cicho zapadła  nad światem... 
Serca z w szys tk im i dziś łam ią opłatek.

wydawała. M iałem od razu szczęście, bo 
oświadczono mi, że praca jest. Pozbywszy 
się więc niepewności, zjadłem dwa obiady 
po 15 zł i  czekałem na załatw ienie końco­
wych formalności.

Przyznam się, że trudno zaraz przyzwy­
czaić się do nowych warunków. Niezapo­
mnianą chwilę przeżyłem w czasie słucha­
nia Mszy św. Wspaniały kościół, ołtarz 
w ie lki, jakich mało. Podczas kazania ks. 
kapitana W ojsk Polskich, wszystkie za­
ką tk i św iątyni głosem jego przenikały. 
Wspaniały by ł zw rot: „czy H itle r pomy­
ślał, rozpętawszy zawieruchę, że plemię 
piastowskie stać tu będzie mocną stopą w 
te j św iątyni?“  A lbo : — „byłem  świad­
kiem tracenia około 700 Polaków w W ar­
szawie, k tó rzy krocząc pod mur, śpiewali: 
„N ie  rzucim ziemi, skąd nasz ród“ , a gdy 
śpiew podczas salw się rwał, następni pod­
chw ytyw ali wątek pieśni i szli z pieśnią na 
ustach pod salwy“ . Tak, taki naród zginąć 
nie może!

A  teraz sens mego a rtyku łu : „Jedziemy 
na Zachód — inaczej“ .

Jak znaleźć pracę? Do PUR-u nie cho­
dzić,, bo on ma inne zadania. O Urząd Po­
średnictwa Pracy można zahaczyć, lecz 
tam są małe w idoki, bo pracodawcy zapo­
trzebowania tam mało kierują. Rzemieślni­
cy wszelkich zawodów w inni się zgłaszać 
wprost do przedsiębiorstw i fabryk po­
krewnych branż, będą przyjęci na pewno, 
bo wszędzie niemców muszą zatrudniać. 
W ie lk i tam brak książkowych i stenotypi- 
stek.

Na tym  kończę. Bawię obecnie w Pozna­
niu w przejeździć z żoną i dziećmi, czeka 
nas ciężka podróż, lecz zdradzę się, że ser­
cem już nie jestem w Poznaniu, ciągnie 
mnie ziemia, która mi chleb i utrzymanie 
da, ziemia, która wyhoduje w przyszłości 
najlepszy szczep polski.

K. Kr.

Przestał p ić !  Przez p ierwszy rok  p ra ­
cował mechanicznie i  tąpo, potem z za­
ciekłością, —  a wreszcie, po dw u ła ­
tach, k iedy  mu obrząk ły  musku ły  i  p le ­
cy sią nieco zgarb i ły , począł żyć wspo­
mnien iam i swego domu, swej córeczki, 
swej b ib l io tek i ,  swej żony, swej O jczy ­
zny, swego k l im a tu , swych p rzy jac ió ł ,  
swych o jczystych obyczajów, pejzażów  
swego dzieciństwa, swych pierwszych  
drukowanych, po lsk ich  wierszy.

Na gospodarzy, u k tó rych  pracował, 
nie mógł sią w łaściw ie  uskarżać, ale tą- 
sknota jego za domem i Ojczyzną, tw o ­
rzy ła  w  n im szańce wewnątrzne, z po ­
za k tó rych  b ron i ł  swej duchowej samot­
ności i swej p o lsk ie j  melancholi i.

Wreszcie mógł ruszyć ku swej z iemi 
ojczystej. O b l iczy ł,  że przed zimą  —  
przed św iątami Bożego Narodzenia  sta­
nie na sw o je j  po lsk ie j  grudzie. I  by ło  by 
sią może tak stało, gdyby nie to, że ani 
domu już  swego nie zastał, ani rodziny. 
K ie ru ją c  sią w iadomościami postronny­
mi, szedł d a le j  przed siebie, szukając i 
pyta jąc, i  cofa jąc sią na zachód.

B y ły  to chw ile  d la  niego tak straszne, 
że chociaż b y ł  cz łow iek iem twardym ,

za łam ywał sią. Z rozum ia ł,  że można być 
w in te lekc ie i  w o l i  swej jednostką  s i l ­
ną, a jednak, k iedy  sią szuka swoich, 
k iedy  sią wraca do domu, nie pragnie, sią 
ani geniuszu, ani wierszy, an i książek, 
ani niczego —  prócz uśmiechu dziecka, 
które  sią zostaw iło  przed ła ty ,  w  t rw o ­
dze i  w niebezpieczeństwie, prócz szczą- 
ścia w  oczach żony, m a tk i  tego dziecka, 
prócz oddechu i  w id o ku  ziemi, po k tó ­
re j  drogie is to ty  chodzą, błądzą, cze­
kając...

Do duszy K a lick iego  nie w pad ł żaden 
dźwiąk, żadna barwa, żaden zapach 
kw ie tny, z k tó rych  ro d z i  sią s łowo po ­
etyczne. Poczuł, że jest pusty  w  sobie, 
bo dusza jego zm artw ia ła . B łą d z i ł ,  szu­
ka jąc swoich, k ie row any tam i nazad. 
aż wreszcie us łyszał jak ieś n iby  nic nie 
znaczące wiadomości, k tó re  um ia ł  sobie 
ins tynk tow n ie  w y jaśn ić  i wytłumaczyć,  
tak, że zna laz ł sią istotn ie na drodze  
pow ro tne j  do swoich...

Przez okno domku, pod  k tó ry m  sta­
ną ł nad wieczorem, zobaczył ich dwoje.  
M a ła  córeczka, k tó ra  jedna ju ż  jako  
dziecko um ia ła  nań mruczeć, podrosła. 
Jego oczy, jego ruchy. Żona ustaw iła

p rzy  świątecznym stole fo te l, jego u lu ­
b iony fotel. Cho inka rozjarzona.

Na fotelu... jego fo tografia . M a ła  ca­
łu je  ją, bierze pod  pachą i p row adz i  
matką do choink i. Śpiewa swym kom icz­
nie kochanym, s łodk im  świergotem, s ło­
wa o Bogu, k tó ry  sią rodzi...

K u l i c k i  z rozum ia ł, że re ł ig ia  jest poe­
zją. Dziecko, k tó re  śpiewa o Bogu po- 
czątym w te j  m a łe j  dziecinie na sianie, 
śpiewa niebu. Głos, k tó r y  podnosi ku  
nowo-narodzonemu, jest głosem anioła.

Ziemia, śnieg, ściany domu, książyc  
na niebie, w iszący ja k  b lady  op ła tek  —  
to wszystko jest jedność, całość, zw a r­
tość, to wszystko jes t is to tą  i  treścią te­
go, do czego idzie, do czego 'powraca, 
gdzie chce żyć, a może kochać i w ierzyć,  
i  wreszcie w  tym  ką tku  usnąć k iedyś na 
wieczną ciszą wszystkiego, co jest i co 
przen ika  go od c h w i l i  u rodz in  aż do 
c h w il i  Snu nad Sny...

O jczyzno ! Jesteś mną! A  ja  jestem  
tw o ją  cząstką  —  i  wdziącznym ok ru ­
chem...

K u l ic k i ,  k tó r y  teraz mógł uścisnąć 
swych najb liższych, b y ł  ju ż  innym  K u -  
l ick im ...  J. Sam borski



Str. 8 P o l s k a  Z a c h o d n i a Nr.  21/22

*

Historycy niemieccy o naszych Ziemiach Zachodnich

Prawa, których nikt nie może zaprzeczyć!
A k tu a ln a  dziś spraw a osied lan ia  i 

zagospodarow ania naszych Z iem  Za­
chodnich n ie schodzi z łam ów  prasy 
po lsk ie j. O m aw ia się najróżnie jsze p ro ­
b lem y, w ysuw a się w n io sk i i h ipo tezy, 
s łow em  —  szuka się najlepszego ro z ­
w iązan ia  zagadnienia. U ka za ł się już 
w zgl. jes t w  opracow aniu  szereg dzie ł, 
pow ażnych p rac h is to rycznych , udo­
w adn ia jących  nasze p ra w a  do Z iem i 
Lubusk ie j, do zachodniego 'Pomorza, 
do Śląska Dolnego, do Z iem i M a zu r­
sk ie j i  W a rm ii. W a rto  rów n ież  p rz y ­
toczyć  zdania h is to ry k ó w  n iem ieck ich , 
dotyczące tych  ziem. N ie  tych  ze szta­
bu Goebbelsa, ale tych , k tó rz y  m imo 
w szystko  dają nam o b ie k tyw n ie  p raw -
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dę h is to ryczną  bez propagandow ych 
dom ieszek,

W  r. 1913 dla n iem ieck ich  szkó ł k a ­
to lic k ic h  w ydana zosta ła  nak ładem  
w yd a w n ic tw a  V e lhagen-K las ing  ks iąż- 
ka -p o d ręczn ik  h is to r ii p t, „R e a lie n ­
buch fü r  B e rlin  und V o ro rte " , napisa­
na przez H. Sandta i E, T ra u tw e in a .

K ilk a  s tron ic  te j k s ią żk i zaw ie ra  
w ie le  in teresu jące j nas treści. Na s tro ­
nie 35, w  rozdz ia le  za ty tu ło w a n ym : 
„N ie m ie cka  ko lon izac ja  na w scho­
dz ie ", a u to rzy  op isu ją  dość szczegóło­
w o przeb ieg  n iem ieckiego przesuw ania 
się na wschód i po łudn ie  z p u n k tó w  
w y jśc io w ych  nad Renem  i  M orzem  
P ółnocnym . Począwszy od w ie k u  dzie­
w ią tego, N iem cy us iłu ją  opanować do­
rzecze Łaby, co im  się nie udaje, gdyż 
stoją tem u na p rzeszkodzie  szczepy 
s łow iańsk ie . D o p ie ro  od p o ło w y  12 
do p o ło w y  13 w ie k u  „n a p ły w a  ludność 
n iem iecka  ja k  gdyby jak iś  g w a łto w n y  
p rąd  na te reny  po d rug ie j s tron ie  Ł a b y "  
(dosłow nie : „ „ . f lu te te  die deutsche Be­
vö lke rung , w ie  e in  gew a ltige r S trom  
in  die G eb ie te  jenseits der E lb e “ ), 
W szys tk ie  n iem ieck ie  szczepy, rozsia ­
dłe w zd łuż  Renu, b ra ły  w  te j k o lo n i­
zac ji w y b itn y  udzia ł. A u to rz y  dz ie ła  
podkreś la ją , że zdobyw anie  tych  ziem 
n ie  szło ta k  ła tw o , K siążę ta  n iem ieccy

zmuszeni b y li to row ać ko lon is tom  d ro ­
gę zbro jn ie , p row adząc zacięte w a lk i 
z ludnością  s łow iańską.

P rzebieg w a lk i opisują au to rzy  na 
s tron ie  36. A  w ięc już K a ro l W ie lk i 
w yp ra co w a ł p lan  w yrzucen ia  S łow ian  
za Łabę i Salę, a jego następca, H en­
ry k  I, w p ro w a d za ł go w  czyn, czemu 
znow u p rz e c iw s ta w ił się k ró l p o lsk i 
B o les ław  C hrob ry , k tó ry  rozb iw szy  
hufce H enryka , u tw o rz y ł w ie lk ie  pań­
stw o p o lsk ie  od K a rp a t aż do B a łty ­
ku  („...und B o les ław  I, C h rob ry  g rün­
dete um das Jah r 1000 e in grosses 
po ln isches Reich, das sich von den 
K a rp a th e n  bis zu r Ostsee e rs tre ck te "). 
W a lk i jednak nie usta ły , bo agresyw ni 
ks iążę ta  n iem ieccy, p rz y  popa rc iu  ce­
sarza, p ro w a d z ili je dalej zacięcie, i 
uda ło  im  się przesunąć gran ice do Ł a ­
by, a po tem  aż do O dry. Na pó łnocy, 
po w y rzu ce n iu  S łow ian  z P ołab ia , 
H e n ryk  L e w  za ło ży ł Lubekę  „ ja k o  
p ie rw sze n iem ieck ie  m iasto nad B a ł­
ty k ie m ", o czym  au to rzy  piszą z w ie l­
k im  entuzjazm em  („e r is t de r B egrün­
der Lübecks“  1143), Dalsze w a lk i 
p rzeds taw ia ją  au to rzy  zgodnie z na­
szym i h is to ryka m i, a w ięc zakon k rz y ­
żack i i jego podboje w zd łdż  w ybrzeża  
na wschód. T a k ie  m iasta ja k  „L e ip z ig , 
Dresden, P lauen, Chem nic, F re ibe rg  
p o w s ta ły  na  z iem i s łow iańsk ie j —  (p i­
szą au to rzy  ks ią żk i) —  i dop iero  w te ­
dy rozpoczę ło  się p ra w d z iw e  życ ie ".

------ M acht gebiet des Bolesław Chrobry (992-10251
£23 Slawen

R eprodukow ana  tu  z om aw ianej 
k s ią żk i m apka ilu s tru je  dosadnie po ­
suw anie się N iem ców , i w skazuje 
w ła d z tw o  B o lesław a C hrobrego 
w zd łuż  Ł a b y  i  Sali.

To  samo zagadnienie om aw ia ró w ­
nież d r R udo lf K ö tzschke, p ro feso r h i­
s to r ii na U n iw e rsy te c ie  lip s k im  w 
książce p t. „G esch ich te  der os tdeu t­
schen K o lo n isa tio n “ , w ydanej w  L ip ­
sku w  r. 1937. Na s tron ie  67, w  ro z ­
dziale za ty tu ło w a n ym  „D ie  m itte le lb i­
schen Lan d e " opisuje K ö tzschke  nad 
w yraz  szczegółowo przeb ieg  w a lk  ze 
S łow ianam i o środkow e dorzecze Ł a ­
by i ko n k ludu je , że „ te  p ie rw sze  w a lk i 
ze s łow iańszczyzną i w yp róbow ane 
fo rm y  osiedleńcze b y ły  p rzyk ła d e m  
dla dalszej ko lo n iza c ji na w schodzie 
aż do K a rp a t i  do lnej W is ły ! ' D alej 
K ö tzschke dow odzi, że „d o p ie ro  w  
13 w ie k u  p o w s ta ły  p ie rw sze  zorgan i­
zowane ks ięs tw a  n iem ieck ie  nad gór­
ną E ls te rą , nad M uldą, Łabą, Sprew ą 
i Nisą, gdzie jeszcze dziś m ieszka lu d ­
ność m ów iąca język iem  podobnym  do 
po lsk iego".

D la  uko ronow an ia  tych  w szys tk ich  
danych p rzy toczyć  jeszcze na leży głos, 
h itle ro w sk ie g o  już h is to ryka , p ro f. 
dra W a lte ra  F ra n ka  z L ipska . Z oka ­
z ji roczn icy  w ybuchu  w o jn y  z Rosją 
napisał on a r ty k u ł p t. „N iebezp ieczeń­
stw o s ło w ia ń sk ie ", uzasadnia jący k o ­
nieczność p row adzen ia  w o jn y  na 
wschodzie („N eue Le ip z ig e r lages- 
ze itung", n r 173 z 22 czerw ca 1943 r.), 
bow iem  słow iańszczyzna s ta ła  już od 
w ie kó w  na przeszkodzie  n iem ieck ie j 
ko lo n iza c ji. O m aw ia jąc pa rc ie  n iem iec­
k ie  na w schód od M orza  Północnego 
do D una ju  i zdobyw anie  g rodów  i o- 
s ied li s łow iańsk ich  nad Łabą, Salą i 
M u ldą , tw ie rd z i, że „d o p ie ro  w te d y  w  
te d z ik ie  o ko lice  w prow adzono  k u ltu ­
rę i cyw iliza c ję , tw o rząc  m iasta  i 
w s ie ” . P isząc o tw o rze n iu  m iast, d r 
F ra n k  z ca łą  o tw artośc ią  przyznaje , 
że „B e r lin  und W ie n  sind auf dem 
K o lon ia lboden  entstanden . N a ziem i 
ko lon izacy jne j, a w ięc  s łow iańsko - 
p o lsk ie j!

Szczerość napraw dę zadziw ia jąca. 
A le  ten  h it le ro w s k i p ro feso r nie m y­
śla ł w te d y  o tym , że N iem cy mogą 
w o jnę  przegrać i że k toś  może jego 
dow odzenia  w yzyskać  do ce lów  in ­
nych n iż n iem ieck ie . W szys tk ie  trz y  
głosy uczonych n iem ieck ich  św iadczą 
na jw ym ow n ie j o tym , że nasze praw a 
do Z iem  Zachodnich, po Odrę i Nisę, 
nie są w ca le  uro jone, nie są zdobyczą 
w ojenną. N a s tą p ił ty lk o  przym usow y 
z w ro t zagrabionej p rzed  w ie ka m i w ła ­
sności. S ta ło  się zadość sp ra w ie d liw o ­
ści dz ie jow e j. K. Jaźwiecki.
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Norymberga a zbiorowość niemiecka
Czy duszę niemiecką uda się k iedyko l­

w iek zreformować, uszlachetnić, czy uda 
się zaszczepić w niej i wyhodować pierwia­
stek człowieczeństwa, k tó ryby  wziął górę 
nad szalejącą bestią? Takie pytanie zadać 
sobie musi każdy, kto bacznie śledzi pro­
ces norymberski, a jednocześnie bada spo­
sób reagowania ze strony oskarżonych i 
całego narodu niemieckiego na codzienne 
coraz mocniejsze demaskowanie bezgra­
nicznej zbrodniczości niemieckiej. Dla psy­
chologa niesłychanie ciekawe studium.

Owóż, jak dotychczas, ustalić możemy 
jeden pewnik: absolutna obojętność na 
rzucane w świat oskarżenie, obojętność za­
równo u oskarżonych, jak  i wśród ogółu 
niemieckiego, obojętność i cynizm.

Zdawać by się mogło, że ów w N orym ­
berdze przesuwający się ponury obraz bez­
przykładnej w dziejach świata zbrodni­
czości niemieckiej, wywoła potężny wstrząs 
w całym narodzie i skłoni go do1 odwróce­
nia się od przeszłości, nakłaniając jedno­
cześnie automatycznie do wkroczenia na 
nową drogę. Byłaby to reakcja naturalna 
każdego zdrowego w swej istocie, a chwi­
lowo ty lko  oszalałego narodu.

Tymczasem nic z tego — ani śladu skru­
chy i żalu, ani śladu obrzydzenia czy w sty­
du, ani śladu chęci potępienia przeszłości 
hitlerowskiej. A  przeciwnie — wszystko 
wskazuje na to, że dusza niemiecka nie 
uległa żadnej zmianie. T rw a ona nadal w 
kręgu hitleryzmu. Czy ty lk o  hitleryzmu? 
Toż od lat tysiąca istota duszy niemieckiej 
była zawsze ta sama — zachłanna i okrutna 
w swej zbrodniczości. T y lko  nazwy zmie­
n ia ły się — germanizm, krzyżactwo, pru- 
sactwo, hitleryzm . H itle ryzm  — to jedynie

emanacja zbiorowej duszy niemieckiej, od­
wiecznie te j samej napastniczej, mor­
derczej, grabieżczej, tępiącej, g lo ry fiku ją ­
cej okrucieństwo i sadystyczne pławienie 
się we krw i, zarzynanych obcych plemion.

Tak, dusza niemiecka pozostała ta sama. 
I dziś nawet, kiedy cały świat przeraża się 
obrazem norymberskim, dziś nawet trzy ­
mają w pogotowiu noże. O to w początkach 
grudnia przeprowadzone w  strefie amery-

— ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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k u p u j e  — — s p r z e d a j e  
maszyny, narzędzia, aparaty, m a te ria ły  dla 
przem ysłu, rzem iosła, handlu, ro ln ic tw a , 
gospodarstwa dom ow ego i instytucji.

kańskiej obławy, w y łow iły  około 3 tysięcy 
niemców i olbrzym ie ilości broni i amu­
n ic ji. Na naszych Ziemiach Zachodnich 
pozwalają sobie (w obliczu procesu norym ­
berskiego!) ną cyniczne groźby i zapowie­
dzi, rozzuchwaleni nadto naszą, „m iękką 
ręką“ . W  Norymberdze zdziera się maskę 
potwornego hitleryzm u, a tymczasem w 
narodzie niemieckim k ie łku je  już nowa 
forma h itleryzm u „bez antysem ityzmu“ , 
zalecona w testamencie politycznym  Ley'a. 
Ów neohitleryzm doszedł do przekonania, 
iż błędem kardynalnym „starego h itle ryz­
mu“  było rozbudzenie do Niemiec niena­

wiści całego świata, że uśpić trzeba czuj­
ność żydów filosemityzmem, gdyż lepiej 
będzie mieć rozrzuconych wszędzie na" ca­
łym  świecie żydów jako przyjaciół. A  wte­
dy ła tw ie j będzie skoncentrować się prze­
ciw  Słowiańszczyźnie i przeciwstawić s:ę 
reszcie świata. A  więc mimo wszystko h i­
tleryzm żyje w dalszym ciągu w duszy 
i sercach narodu niemieckiego. Dowód to 
oczywisty.

A  dalej — coraz częściej daje się zaob­
serwować w Niemczech akcję zmierzają­
cą do wytworzenia pozorów samodzielnej 
niem ieckiej adm inistracji i władzy. Np. 
zaświadczenia wydawane przez burmistrza 
Berlina, zaopatrzone w.urzędowe pieczęcie 
niemieckie, niemcy uważają za dokumenty 
niemieckiej naczelnej w ładzy państwowej.

Natomiast w radzieckiej strefie okupa­
cyjne j przystąpili do organizowania sa­
modzielnie działających ins ty tuc ji i zrze­
szeń urzędowych niemieckich — i to bez 
zezwolenia wiadz okupacyjnych. Stwier­
dzono dalej istnienie ta jnej „Reichsindu- 
striegruppe“ , przewidującej organizowanie 
wielu „Zarządów Centralnych“ . Na kie­
rownicze stanowiska w teji organizacji 
powołano osobistości byłego rządu h itle ­
rowskiego. Specjalnym zarządzeniem ra­
dzieckich wiadz okupacyjnych z likw ido­
wano wszystkie tego rodzaju instytucje.

W szystko to dowodzi, że h itleryzm  po 
klęsce wojennej, po jedynym  w dziejach 
świata demaskowaniu jego potwornej 
zbrodniczości — żyje w dalszym ciągu w 
duszy zbiorowości niemieckiej, jako je j 
emanacja, przeobrażając się ostatecznie 
oszukańczo w nieohitleryzm... filosemicki.

W O J C IE C H  P R Ó C H N IC K I

W ig ilia  aa zachodzie
dalek ich n ieboskłonów, sp ływ a ł już  

na n iew idz ia lnych skrzyd łach  
zmierzch i pop ie l is tą  pow łoką  k r y ł  zie­
mie Zalesia.

Długa, kre tow inam i chałup rozrzucona  
po obu stronach d rog i wieś, łon ie w  
przedz iwnym  morzu przeźroczej topie l i, 
z k tó re j  n iby odp ływające w da l bark i, 
majaczą domy, po lsk ich  gospodarzy.

Tu i tam odezwie się jeszcze ja zg o t l i ­
wie pies, zaskrzypią dźw ierza  stodół, 
przy  ostatnim oprzątan iu  inwentarza. 
Jakaś majestatyczna zaduma —  jakaś  
wielkość, ja kb y  m is ter ium przedziwne, 
czai się dziś nad tą ziemią, co w róc i ła  
niedawno na O jczyzny łono —  ziemią  
piastowską.

*

W  oddali , gdzie już pozornie śpi wieś, 
zam igota ły  czerwonawe św ia t ła : je ­
dne... piąte... dziesiąte... A  potem, z la ły  
się w jedną, m igo t l iw ą  zorzę... Jaśn ie j  
tu dziś niż k iedy  indziej.. . Inaczej jak

wczoraj. .. inaczej ja k  przed rokiem... 
inaczej, n iż  przed tysiącem lat... A  już  
na jbardz ie j  ja rzą  się okna u starego 
Sadłisza W icka, co to z gór tu p rzyw ę ­
d ro w a ł  i u jego sąsiada Fe liksa  W a lko -  
wiaka, Poznaniaka z k rw i  i duszy całej. 
( A  b y l i  to sąsiedzi nie od parady, ale 
z całego serca). Toteż i dziś, k iedy  nad­
szedł ten uroczysty  w ieczór w ig i l i jn y  —  
je d yn y  w  h is to r i i  po tysiącu la t  —  je ­
dyny  w  ich duszach, pos tanow il i  wraz z 
rodz inam i, zebrać się razem i  razem  
spożyć tę p ierwszą polską wieczerzę w i ­
g i l i jn ą ,  tu  na tych rubieżach Rzeczypo­
spol ite j.

W  Sadliszowej izbie, na ok ry tym  
obrusem stole, leżą już  bie luchne op ła t­
k i .  T y lk o  w  kuchni k rzą ta ją  się jeszcze 
kobiety, brzęcząc naczyniami. Jeszcze 
Sadlisz zwyczajem Podhalan ustawia w  
kątach izby snopy zboża, a pod stołem, 
wiązkę siana. Rozsypuje garść owsa na 
stole i k ładz ie  nań k rzyż  z źdźbeł s łomy  
ży tn ie j  zrobiony. Bo na tym krzyżu, po­

s taw i Sadliszowa dym iący  pó łm isek z 
potrawą.

J u lk a  zaświeca nerwowo św ieczki na 
choince. Jakieś dziwne, nieznane uczu­
cia m io ta ją  nią  —  sama nie wie, d la ­
czego...

—  A  ino m oż l i  m i tam dziopa z tym  
drzewkiem, bo zaraz W a lko w ia k i  p r z y j ­
dą!  —  nagli  matka córkę, sama po ­
p raw ia jąc  b ia ły  fartuch.

W  te j  ch w i l i  z rąk  J u lk i  w ypad ło  
szklane św iecidełko i  s t łuk ło  się w d ro ­
bn iu tk ie  kaw ałk i.

—  No no —  co robisz dziopa... Spie­
rzesz m i wszystko.

—  E... nie mamo... Ino  jedno...
Zap łonę ła  choinka świecami. Rozpa-

chnia ło się siano spod sto łu  gorącym  
latem... A  Ju lce  się zdało, że to zapach 
gór w iośn iany ku n ie j tu spłynął... Lecz 
nie m ia ła  czasu motać się d łu że j  w  tym  
przyw idzen iu , bo da ły  się słyszeć k ro k i  
i  śpiew:

„ W  żłobie leży, k tóż pobieży
K o lędow ać Małemu..."
—  Hej, W icek  —  o rety , Wicek!... A  

ruszże się stary, bo docna mi się zdaje, 
że W  a lko w ia k i  ju ż  idą...
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GwiazJlca Amerylcańslsa w łiillerowslcim  oLImery!
(Wspomnienia z obozu w Guzen).

ozie

J \m u tn a  była ta Gwiazdka, a jednak — 
C Z  radosna. Z  dala od domu, od swych 
najbliższych, zmęczeni coraz bardziej go­
rączkową pracą, mieliśmy niewielką iskier­
kę nadziei, że jednak uda się nam wyjść 
cało, że u jrzym y znowu wolność . . .

Praca w ostatnim okresie, w ciągu ostat­
nich miesięcy zimy 1944, była naprawdę 
gorączkowa. Zwłaszcza w zakładach zbro­
jeniowych Steyera i Messerschmidta, uru­
chomionych przez „nazich“ w r. 1944. M a j­
strowie cyw iln i, niemcy, jak opętani, pró­
bowali „rob ić  tempo“  w pracy, zmuszając 
więźniów najrozmaitszym i szykanami i b i­
ciem do tego, by pracowali „szybko“ 
(„rasch“ ). Chwilam i odnosiło się wrażenie, 
jakoby majstrowie ci naprawdę zwariowali. 
Było to przecież już w tedy, k iedy nie było 
nikogo, nawet spośród niemców, k tó ry  by 
jeszcze w ierzy ł w możliwość wygrania te j 
w ojny przez Niemcy.

I w tedy właśnie, w tym  okresie, na k ró t­
ko przed świętami Bożego Narodzenia, na­
gle jakby Opatrzność u litowała się nad 
nami. A  było to tak:

Już w ciągu listopada tego roku (1944) 
naloty amerykańskie, a czasem i sowieckie, 
stawały się coraz silniejsze. Coraz częściej 
widać było ciężkie amerykańskie bombow­
ce, unoszące się w majestatycznym locie 
nad obozem i zmierzające do swego na j­
bliższego celu, k tó rym  było — miasto 
Linc. W  Lincu mianowicie znajdowała się 
elektrownia, zasilająca swym prądem 
wszelkie wytwórcze ośrodki przemysłowe 
w promieniu jakichś dziesięciu kilom etrów  
Z  prądu tego korzysta ły też zakłady Stey 
era i Messerschmidta, czynne przy naszyn 
obozie.

O tóż pewnego dnia jesteśmy właśnie na 
hali, zajęci rozmowami na temat zbliżają­
cych się świąt, gdy wtem — syrena alar­
mowa, tam zainstalowana, zaczyna wyc 
przeciągle. A la rm ! Wszyscy pospiesznie 
zbierają swe narzędzia pracy i biegną do 
znajdującego się w pobliżu schronu, w yku­
tego w skale. Bez bicia naturalnie nie 
obeszło się, „kapow ie“  i blokowi, k tó rzy 
w tym  czasie zdołali przybyć już z obozu, 
„urzędowali“  jak zwykle, z pałkami i k i­

„towarzyskie“ , będą nas znowu napędzać 
biciem i szykanami do „tem pa“  w  pracy.

A le  tymczasem — prądu nie ma. M inęła 
już godzina od chw ili, k iedy alarm się skoń­
czył, i jest chyba trzecia po południu. M a j­
strowie — niemcy powychodzili już z hali.
I oni wreszcie stracili nadzieję, że jeszcze 
w ciągu tego dnia uda się przywrócić prąd.

0  godzinie czwartej po południu przy­
chodzi nakaz od komendanta obozu, byśmy 
zeszli z pracy i w róc ili do obozu.

Po przyjściu do obozu, na nasze b loki 
mieszkalne, dowiadujemy się, że na skutek 
nalotu amerykańskiego zostały zniszczone 
dwa turbogeneratory e lektrowni w Lincu 
tak, że jest nadzieja, iż nie uda się tego na­
praw ić wcześniej, niż w ciągu tygodnia. 
Mamy 16 grudnia. Radość nasza miesza się 
ze smutkiem, spowodowanym obawą, że 
jeżeli niemiaszkom uda się naprawić elek­
trownię chociażby w samą W ilię , to na 
pewno, swoim zwyczajem, każą nam pra­
cować potem bez przerwy przez święta. 
M ajstrow ie cyw iln i mówią o tym  w spo­
sób zupełnie niedwuznaczny w rozmowach 
z „kapam i“ .

Nadchodzą święta. Tymczasem prądu 
nie ma. Jest już W ilia  — prądu nie ma. 
H urra ! Będziemy mieć Gwiazdkę wolną 
od pracy.

1 istotnie — zniszczeń, dokonanych przez 
lo tn ic tw o amerykańskie w elektrowni w 
Lincu, nie zdołali niemcy usunąć ani przez 
święta Bożego Narodzenia, ani do Nowego 
Roku. Dopiero w połowie stycznia udało 
się im  naprawić częściowo uszkodzenia, i 
puścić prąd, 6 bardzo słabym jednak na­
tężeniu.

D zięki temu, dzięki skutecznej akcji 
bombowców amerykańskich, około dziesięć 
tysięcy więźniów, pracujących w zakładach 
Steyera i Messerschmidta, miało prawdzi­
we, chrześcijańskie święta Bożego N aro­
dzenia i Nowego Roku.

Gwiazdkę tę, ponieważ mogliśmy obcho­
dzić ją  jedynie dzięki lo tn ic tw u amery­
kańskiemu, nazywaliśmy — G w i a z d k ą  
a m e r y k a ń s k ą .

Zbigniew Generowicz

r

J lh  t  z rf)& lneąo  M ą ska

Mamo! Z  Dolnego Śląska 
Piszę do Ciebie ten l is t . . .
Czy wiesz, że dobra, bogata i żyzna

tu ziemia? i taka odwiecznie polska? 
i taka . . ■ no, jak  nasza — Ojczyzna!

Mamo! mówiłaś, że jadę 
W  strony dalekie i obce . . .
Tymczasem tu każdy kamień 
Piastowską baśń opowiada, 

wyłaniającą 
się z trudem  

przez usta śląskiego ludu 
spod łusek germańskich omamień.

Mamo! prosiłaś, bym zdrowie 
szanował, jak umiem . . .
Rozumiem, Mamo, rozumiem 
troskę serdeczną, matczyną.

W  połowie
drogi nie stanę jednak 
bez względu na zdrowie i życie — 
pracy tu dużo, brak rąk, jedyną  

pociechą znak
czasu — krajobraz kw itnący  

dobrobytem
i drżące ' ,

a liczne 
pszeniczne

łany.
Mamo kochana!

Śląsk woła!

N iech ojciec przyjedzie i brat —
Ziem i szmat

leży odłogiem dokoła!
Przyznaj —-

musimy tę ziemię przeorać,
Boć to . . .  O jczyzna!
I w im ię Boże

przeorzem!

Mamo! Już kończę, śląc słowa 
pozdrowień ze Śląska — 

ziemi, na k tó re j od nowa 
budować '

na trzeba —
wydartą przez germańskiego najeźdźcę 

dla miodu je j, mleka i chleba — 
wielką i silną Polskę!

„W iesław “

ja m i. . .
A la rm  trw a ł ze trzy  godziny. Słychać 

było głuche odgłosy wybuchów bomb, 
zrzucanych przez samoloty alianckie. W  
pewnej chw ili nagle ziemia pod naszymi 
stopamf (w  schronie skalnym) zadrgała 
i — wszystkie św iatła zgasły.

Stoimy teraz jeszcze z godzinę, aż wre­
szcie przychodzi z obozu wiadomość, że 
— alarm odwołany.

Po powrocie na hale stwierdzamy, że — 
na całej hali nie ma prądu. W szystkich 
opanowała niezwykła radość ty lko  m a j­
strom cyw ilnym , niemcom, zrzędły miny. 
Napróżno usiłu ją nadrobić to, uśmiecha­
jąc się fałszywie i próbując _ prowadzić 
rozmowy „towarzyskie“  z więźniami. Już 
n ik t im  nie w ierzy. W iem y dobrze, co 
myśleć o ich „p rzy jaznym “  do nas nasta­
wieniu. W iemy, że niech by ty lko  za 
chwilę po jaw ił się napowrót prąd, oni, ci 
sami majstrowie, k tó rzy teraz z fałszywy­
mi uśmiechami prowadzą z nami rozmowy
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MBA LUBUSKA W  CYFRACH
Po k ilku  wiekach Ziem ia Lubuska wró­

ciła nareszcie do Polski. O Z iem i Lubu­
skiej mówi się dużo, lecz wielu spośród 
nas nie wie ostatecznie, jakie ona obejmuje 
tereny. Z iem ia Lubuska, która po tak d łu­
giej rozłące połączyła się z Macierzą, obej­
muje następujących 14 powiatów,: Babi­
most, Gubin, Gorzów, Krosno, Krzyż, 
Międzyrzecz, Piła, Rypin, Słubice, Strzelce, 
Sulęcin; Skwierzyna, Świebodzin, Trzcian­
ka, Wschowa oraz Zielona Góra. Obszar 
Z iem i Lubuskiej wynosi 11 452 kw. km,

K a ż d y  P o la k  ro z u m ie ją c y  kon iecz ­

ność za ludn ien ia  Z ie m  Z a chodn ich  

w in ie n  stanąć w  szeregach P o lsk iego  

Z w ią z k u  Zachodn iego.

a obszar województwa poznańskiego bez 
Z iem i Lubuskiej obejmuje równo 98 089 
kw. km. Miasta: Gorzów, Gubin, Zielona 
Góra i Piła należą do miast wydzielonych. 
Na użytk i rolne przypada 47,7%, a na lasy 
41,1%. Jak z powyższego widzimy, Ziemia 
Lubuska jest bogata w lasy, k tó re  są tam 
mniej przetrzebione, aniżeli na pozosta­
łych terenach Polski, gdyż N iem cy nie 
prowadzili na tych terenach tak rabunko­
wej gospodarki, jaką dopuszczali w  daw­
niejszych granicach Polski.

Wedle ostatnich statystyk niemieckich 
ludność tych terenów obliczona została 
na 684 370 mieszkańców, przyczym Poia-

—  No dyć  wiem, wiem  —  właśnie  
czekam...

W  te j  ch w i l i  p ięc ioro osób weszło do 
izby.

—  Pochwalony... sąsiady...
—  A  w itam y, w itam y  gości —  wo­

ła ją  Sadliszowie i do sto łu  zapraszają. 
—  Siadajcie, no siadajcie... Ho ho, co ja  
widzę!  —  dz iw ow a ł się Sadłisz. —  To 
i  żo łn ierza tu se prowadzicie... W itam  
cię, sierżancie kochany.

—  To m ó j  syn... Staszek... W ró c i ł  
co dopiero.

—  Acha, to syn... No, to pięknie, że 
t r a f i ł  na samą w il ię .

Niebawem w z ią ł  W incen ty  w  drżące 
d łon ie  opłatek, a objąwszy po ko le i  
w zrok iem  wszystkich, rzek ł  m iękko i z 
rozczuleniem:

—  A  no, k ie j  tu ju ż  wszyscy jesteśmy  
razem, to życzę wam i wy, somsiadku  
kochany, z żoną i dz iećmi  —  i  tobie ba- 
buś i  dz iec i moje  —  cobyście ta przecie  
wszyscy znów doczekali now ej w i l i i  
szczęśliwie i  w  zd row iu  —  cobyście w y ­
t rw a l i  w pracy  d la  O jczyzny ukochanej, 
tu, Y i tu!... na te j  z iemi św ięte j a p o l ­
sk ie j, po w iek  wieki.. . 1 żeby to D z ie­

ków zanotowano 21 305. Takie są cyfry  
podawane przez Niemców. W  te j chw ili 
trudno dokładnie ,ustalić, wiele jest na 
tych terenach Polaków i ile jeszcze pozo­
stało niemców. N iew ątpliw ie już w nieza- 
długim czasie będziemy' mogli ustalić do­
kładne dane w tym  kierunku. Jeżeli cho­
dzi o osadników, to osiedliło się ich prze­
szło 62 000, z czego najwięcej w Z ielonej 
Górze, gdyż 24 926, Gorzowie 15 501, Gu- 
btniu 7 084, Słubicach 3782, dalej w Kroś­
nie, Świebodzinie, Trzciance, Skwierzynie 
i innych. Ogółem jest na Ziem i Lubuskiej 
zajętych przez rzemieślników 510 warszta­
tów, z czego najwięcej w  Świebodzinie,

c ią tko Boże dziś właśnie narodzone, 
b łogos ław iło  nam we wszystk im  i  na 
każdym  kroku...

K ie d y  skończy ł W incenty, w izbie za­
panowała taka cisza, że słychać było  
szelest łamanych op ła tków , syczenie 
cho inkowych świeczek i  kapanie gorą­
cych łez na starą W a lko w ia ko w e j  kan- 
tyczkę... W  pierwszą, świętą w ig i l ię  p o l ­
ską, na z iem i praojców...

Po skończonej w ieczerzy w ig i l i jn e j  z 
izby Sadlisza pop łynę ła  w  b ia łą  śnież­
ną da l  —  hen, może ku szczytom T a tr  
dalekich, potężna pieśń kolęd, p ie rw ­
szym pozdrow ien iem po lsk im  z macie­
rzys te j  z iem i Piastów... A le  nie ty lko  z 
Sadliszowej: we wszystkich domach, 
drga ła  tu dziś po lska  kolęda taką si łą  
przeogromną, jakby  wszystkie w iek i  z ło ­
ż y ły  się na nią... A  może dlatego, że 
pierwszy raz, do tknę ła  te j  z iemi Boża  
Dziecina z Betłeem, prowadzona przez 
po lsk ich  kmieci... A  może dlatego, że 
m iną ł  cień H erodów ; i  tych sprzed 
dwóch tysięcy ła t  i  tych, co jeszcze nie 
dawno p ła w i l i  się w  k rw i  n iewinnej. ..

Przed pó łnocą różaniec t łum ów  cią­
gnął ścieżkami do miejscowego kośc ió ł­

gdyż 159, w  Międzyrzeczu 120, Trzciance 
104 itd. W olnych warsztatów jest około 
180, z czego w Krośnie nad Odrą 160, 
a w Gubinie 20.

Obecnie akcja osiedleńcza z uwagi na 
okres zimy i trudności komunikacyjne do­
znała pewnego zahamowania, ale jak 
wszystkie oznaki wskazują, z chwilą na­
stania wiosennych miesięcy, akcja ta się 
w ybitn ie  ożywi i prowadzona będzie 
sprawniej dzięki nabytęmu doświadczeniu 
w ciągu tegorocznej działalności.

Ziem ia Lubuska może wchłonąć jeszcze 
wiele tysięcy osadników zarówno p<? 
wsiach jak  i miastach, k tó rzy  znajdą tam 
nowe warsztaty pracy, gdyż specjalnie 
daje się we znaki brak fachowców w wielu 
dziedzinach. p

ka... To na pasterkę sz l i  ludzie  — p ie rw ­
szą po lską pasterkę...

K ro c z y ł  t u  wąsaty Sadlisz, k roczy ł  sę­
d z iw y  W a lkow iak , a za n im i kobiety.

Gwiazdy, m i l ionam i m igotów, w y p ry ­
s ły  na niebo... i  m i l ionam i isk ier rozpa­
l i ł y  się w śnieżnym całunie.,, i w ser­
cach ludzkich... du lce zdało się w  te j  
chw il i ,  że to jak ieś p łomien iste  słońce  
świeci w  tą noc i to p i  wszystkie lo d y  
okoliczne... Że to G iew ontu  b lask i ro z ­
lane o zachodzie ją  całują... że to cud  
nocy le tn ie j  p rzedz iw ny ją  mami i  w o ­
ła...

N ied ługo, a z chóru kościelnego za­
g rzm ia ły  organy przepotężną pieśnią  
„W ś ró d  nocnej c iszy“ , a wraz z nim i, 
zerwała się z wszystk ich p iers i po lsk ich  
nieśmierte lna pieśń, co ju ż  nie echem 
tu b łądzi, ale życiem zstąp i ła  na ziemię:

—  H ej, n a m ; hej... he j nam hej...

A  potem, Boża Dziecina z Betleemu  
szła z tym  ludem przez po la  śniegiem 
zasypane; hen, w zd łuż  O d ry  i  N isy  i ma­
ły m i  bosymi s topkami, nakreśla ła  g ra ­
nice szlakiem p o lsk ie j  k rw i,  szepcząc:

—  W iecznym jest Bóg

...i w ieczną jest Polska...

t V

M alow n iczy  

zakqtelc na  

Ziemiach  

Zachodn ich

m Ę m mf  ' ’mmli
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Solskie kołacze bożonarodzeniowe
n a

iß okresie Świąt Bożego Narodzenia, 
t j .  począwszy od obrzędowych „D n i 

Dwunastu“  przed Bożym Narodzeniem aż 
po N ow y Rok, pojaw iają się na terenie 
całego Pomorza Zachodniego u ludu okazy 
świątecznego pieczywa pewnych, ściśle o- 
kreślonych kształtów  i nazwy. N ajogól­
nie j można ustalić podział na pieczywo du­
żych rozmiarów o formach najczęściej ko­
listych, ale niekiedy też podłużnych, oraz 
drobniejsze koliste lub kuliste, niekiedy 
tró j- i czworokątne, albo też zoomorficzne.
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Wszelkie okazy świątecznego pieczywa 
noszą charakter uroczystościowy, są spo­
rządzane z najlepszego, dostępnego ludowi 
materiału, a więc najchętniej z pszennej 
mąki z dodaniem różnorodnego nadziania. 
Pieczywo to przeznaczone jest dla uczest­
n ików  świątecznego jedzenia, dla obdaro­
wywania czeladzi z okazji Świąt, lub na 
podarki dla dzieci.

Odnosi się wrażenie, że nie zawsze na­
zwa pieczywa, jego kształt, wielkość i ja ­
kość koordynują ze sobą. Raczej można 
przesądzać, że w n iektórych wypadkach 
przetrwała starsza nazwa, a zmieni! się 
kszta łt i rozmiar pieczywa, podczas gdy 
w innych wypadkach zachował się starszy 
z pochodzenia, symboliczny kształt, ale 
zm ienił się rozmiar, a nazwa uległa zapom­
nieniu lub przekształceniu. Rodzaj używa­
nego materiału może być uzależniony od 
warunków ekonomicznych i przemian go­
spodarczych.

Ponieważ nie posiadamy dotąd publika- 
cyj polskich, dotyczących danych etnogra­
ficznych z całego obszaru Pomorza Za­
chodniego, należy wziąć za punkt wyjścia 
ten niekompletny materia! ja k i jest na ra­
zie do dyspozycji.

W ydaw nictwo niemieckie „A tla s  der 
Pommerschen Volkskunde“  Karla Kaisera 
(1936 Greifswald), opierając się na ankie­
cie terenowej z la t 1929—34, uwzględnia 
m. in. rozmieszczenie i zlokalizowanie nie­
któ rych  nazw bożonarodzeniowego i nowo­
rocznego wypieku. Z  tych nazw najcie­
kawsza jest „Kollatschen“ , czyli polskie 
„kołacze“ .

Zbliżony do kołacza term in (tolacz) zna­
ny jest na wyspie Rugii. Jest to  pieczywo 
noworoczne, nadziewane owocami i mar- 
meladą, w ielkości 15—20 cm, a więc znacz­
nie mniejsze od kołaczy wschodnio-pomor- 
skich. „Tolacze“  można śledzić wstecz do 
X V I I I  stulecia. Prócz tego noworocznego

P o m o r z u  Z a c h o d n i m

pieczywa mianem „to lacz“  oznacza się 
również kluski, raczej pyzy kuliste, w ie lko­
ści pięści, wyrabiane z mąki, albo kaszy, 
a nadziewane rodzynkami. Ta odmiana 
„to łaczy“  rozpowszechniona jest na Rugii, 
oraz w północnych wioskach ziemi Staro­
gardzkiej.

Na temat wyrazu kołacz pisze Adelung 
„Versuch eines vollständigen gramatisch- 
kritischen Wörterbuches der hoch­
deutschen M undart“  In  175 Sp. 1693: 
„Kollatze, ty lko  w niektórych, specjalnie 
wendyjskich okolicach będący w użyciu 
wyraz, służy do określenia pewnego rodza­
ju  okrągłego pieczywa. W yraz ten jest 
podobnie jak  pieczywo samo słowiański, 
gdyż w polskim  „Kołacz“ , a w wendyjskim  
„Kolatsch“  określa takie okrągłe pieczy­
wo. Pochodzi od starego wyrazu Kolo, 
czyli „to , co okrągłe“ , znane we wszystkAh 
europejskich ' azjatyckich językach“ — 
Na związek wyrazu „Kolla tsch“  ze sło­
wiańskim zwracano jeszcze uwagę i później,

rzędowym ciastem weselnym. Szymono- 
wicz w sielance „Kołacze“  mówi:

„Kołacze grunt wszystkiemu, a można
rzec śmiele,

Bez kołaczy jakoby nie było wesele.“  
Byl zwyczaj starożytny, słowiański, . . .  że 
gdy dawano kołacze na stół, zebrane panie 
przed nim i śpiewały, klaskały w dłonie, 
i prędki taniec w iodły. Resztki weselnego 
kołacza dawano dziatwie. „Kołaczami twa- 
rożnym i“  zwano też placki wielkanocne 
z pszennej mąki, nakładane serem. „Babi 
kołacz“  miał kszta łt zawoju tureckiego. 
M am y stare przysłowie „Bez pracy nie bę­
dzie kołaczy“  . . .  „D ob ry  chleb, k iedy nie 
masz kołacza“  . . .  „K to  ze mną chleba jeść 
nie chce, ja z nim nie będę kołacza,, . . .  
Kaszubi mają przysłowie „Kołacze muszą 
bec choc chleba nima“  . . .  M ia ł być taniec 
starodawny zwany „ko łem “ , o k tó rym  by­
ło podanie,' że z niego powstał polonez. 
Dzieci wiejskie, przypatru jąc się ko łu ją ­
cym na wyżynie niebios bocianom, mają

np. Daniel i Sandcrs, H. Hoffm ann, Frle- 
del-M ielke, M iiller-Fraureuth oraz D m i- 
t r i j  Zelenin i in. Również i .M iklosich 
tw ierdzi, że wyraz jest p ierwotnie słowiań­
ski.

Gloger, w „Encyklopedii S taropolskiej“ 
(tom  I I I  str. 60—62) podaje na temat ko­
łacza: „Ko łacz“ , placek w ie lk i, zwykle ko­
lis ty , czasem podługowaty, z mąki pszen­
nej, lub najlepszej żytn ie j — zdaniem na­
szym nazwę swoją dostał w dawnych w ie­
kach od kształtu koła. W idzieliśm y nieraz 
w dzieciństwie naszym, u ludu nadnarwań- 
skiego placki weselne, n ie ty lko  koliste, ale 
i mnóstwo kółek wyciśniętych wrębem 
szklanki czy kieliszka ozdobione, co nas 
upewnia, że nazwa kołacza jest rdzennie 
słowiańska i polska. Jak na Rusi „koro- 
w a j‘f', tak u wszystkich warst narodu pol­
skiego „kołacz“  by ł w dawnych wiekach ob­

zwyczaj wołać: „W o jte k  w koło! W o jte k  
w koło“ . .. Wiec, czyli naradę stanu ry ­
cerskiego, pod bronią i  w polu zwano nie 
sejmem, ale „ko łem  rycerskim “  . . .  Do 
każdej narady, starym obyczajem sło­
wiańskim, Polacy stawali, lub zasiadali ko­
łem, stąd poszła i nazwa koła“ . Ty le  G lo­
ger. Powszechny w całej Polsce „kołacz 
występuje przede wszystkim na weselu, 
może jednakże pojawić się również przy 
innym, uroczystościowym jedzeniu, nip. na 
W ielkanoc. W ięc jego lokalizacja również 
i  na Boże Narodzenie na Pomorzu Za­
chodnim jest uzasadniona zwyczajowo.

Fiszer w „E tnogra fii Słowian — Łużycza­
nie“  (W wa. 1932, str. 93) pisze: „W  dzień 
w i l j i . . .  piecze się na Górnych Łużycach 
„hodowne kolaćki“ , lub „hodowne wosu- 
ski“ , podłużne pieczywo“  — „a na Dolnych 
Łużycach „mazańce“ . Również dla krów
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piecze się z pozostałego ciasta „wosuski“ , 
które daje się bydłu każdego ranka w tym  
świątecznym okresie".

Dochodzimy więc do wniosku, że za­
chodnio-pomorskie kołacze, czy „to łacze“ 
rugiańskie, to  wyraźny, etnograficzny 
szczątek słowiański, że przetrwała tu, na 
dalekiej zachodniej północy stara, rodzima 
nazwa uroczystościowego pieczywa i zwy­
czaj jego wypiekania, mimo, że lokalizacja 
terminowa nieco odbiega od podobnej w 
innych regionach Polski. N a jw yraźn ie j za­
rysowują się tu ta j Kaszuby, mianowicie 
Lęborskie i Słupskie.

W arto  jeszcze na tym  miejscu przypom­
nieć, że poeta regionalny, kaszubski: Der- 
dowski, k tó ry  wykazał ty le  znajomości da­
nych etnograficznych swej bliższej o j­
czyzny wspomina również kołacz: — Pon 
Czorlinści mianowicie wybrawszy się z 
końcem adwentu z Kartuskiego, przez Lę­
borskie do Pucka ma przywieźć synkowi 
w darze „bąmbąm i kołacze“ . Musiał to 
więc być za jegó czasów term in popularny 
w gwarze kaszubskiej.

Odrębne zagadnienie przedstawia pie­
czywo noworoczne. T u ta j sytuacja rysuje 
się odwrotnie do sprawy z kołaczami. Za­
chował się okaz, zaginęła jego rodzima 
nazwa. Wiadomo, że na całym nieomal 
obszarze etnograficznej Polski w  okresie 
noworocznym wykonuje się drobne pie­
czywo o kształtach zoomorficznych, zwane 
„nowe-latko“ , dla obdarowania dzieci, do­
mowników, a ^także zwierząt domowych.

Wszelkie te w ypieki noworoczne są ro­
bione najczęściej z mąki pszennej, niekie­
dy żytnio-pszennej, z cukrem i rodzynka­
mi. Należało by znów poddać analizie ję ­
zykowej term in i nazwy etnograficzne, 
odnośnie ich pochodzenia. Trudność is to t­
ną dla etnografii przedstawia fakt, że 
stwierdza się wprawdzie, iż owe pieczywa 
mają bardzo często kszta łty zoomorficzne, 
a więc mogłaby to być odmiana naszego 
„nowego-latka“ , jednakże nie mamy do­
kładnej loka lizacji terenowej.

Ostatnia wreszcie odmiana pieczywa no­
worocznego to chlebki. Zwyczajne chleby, 
wypiekane na N ow y Rok pojawiają się w 
pow. Białogrodzkim, koło Drawska; a taki 
sam, wyrabiany z maki pszennej chleb 
pod Szczecinkiem, w Bielkowie koło G ry ­
fina, pod Kołobrzegiem, koło Zachania itd . 
Kolo Szczecinka są one pśzenno-żytnie, lu ­
krowane. W  pow. Drawskim  są to chlebki 
25 cm długie i 10—20 cm szerokie. Jednak­
że w okolicy Drawska mają 40 cm dłu­
gości, a w Bielkowie pod G ryfinem  docho­
dzą do półmetrowej długości itd . Bardzo 
często są one zupełnie okrągłe. W  Nawinie 
koło Białogardy są również zupełnie okrą­
głe, a koło Łabuszy zaledwie 10 cm w ie l­
kie.

W arto ty lko  jeszcze wspomnieć, że w 
W ierzbnie, w Pyrzyckim, jeszcze do r. 1900 
wypiekano dla czeladzi na Boże Narodze­
nie okrągły chleb żytn i 50x10 cm, a na 
N ow y Rok mniejszy tego samego kształtu.

Reasumując wszystkie powyższe w iado­
mości terenowe o pieczywie bożonarodze­
niowym  i noworocznym, dochodzimy do 
wniosku, że nie utrzymała się na tych te­
renach ani forma, ani nazwa jednolita, że 
jednak w tym  szczątkowym obrazie prze­
różnych, zasuwających się na siebie pamią­
tek po dawnych fragmentach obrzędowych 
i ich nomenklaturze, zachowały się nie­
w ątp liw ie  re lik ty  słowiańskie.

D r Bożena Stelmachowska

Chałupnictwo na nowych drogach
O d zyskane z iem ie  zachodnie  o b ję te  w ie lk ą  a k c ją

W  dobie obecnej, wobec trudności uru­
chomienia fabryk, należy dążyć do wyzy­
skania zdolności produkcyjnych rzemiosła 
i przemysłu ludowego oraz chałupnictwa 
celem zaspokojenia panującego głodu to­
warowego. Odbudowę naszego życia go­
spodarczego musimy i możemy dokonać 
jedynie drogą zbiorowego wysiłku całego 
społeczeństwa. Rzemieślnik musi zrozu­
mieć, że siłę daje ty lko  zwartość, a nowo­
czesny wyraz organizacyjny znajduje się 
w spółdzielczości. Cały zespolony wysiłek 
gospodarczy zmierza do stworzenia dia 
szerokich warstw warunków bytowania i 
wyrugowania wyzysku w pracy. O to właś­
nie wzorowo postawione spółdzielnie speł­
niają ważną obecnie rolę wychowawczą, 
przez wyrobienie wśród sfer rzemieślni-
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czych dążności do tworzenia wspólnych 
warsztatów, wspólnej p rodukc ji i stwo­
rzenia znośnych warunków pracy. W łaś­
nie obecnie państwo w  jak największej 
mierze faworyzuje i popiera wszystkie 
warsztaty spółdzielcze, nakłada na nie sto­
sunkowo znikome podatki oraz umożliwia 
korzystanie z taniego i łatwego kredytu.

Oczywiście, że trzeba ten cały przemysł 
ludowo-rzemieślniczy ująć w odpowiednie 
ramy, ażeby nie dopuścić do spekulacji. Na 
straży obrony tych interesów stoi Centrala 
Gospodarcza Spółdzielni Pracy W ytw ó r­
czej, mająca swoją główną siedzibę w  W ar­
szawie, a swoje oddziały w  Poznaniu oraz 
w  Krakowie, Łodzi, Zakopanem, Katow i­
cach, Gdańsku, Rzeszowie i Jeleniej Gó­
rze. Centrala te j organizacji została upo­
ważniona przez M inisterstwo Przemysłu do 
patronowania spółdzielniom pracy w y­
twórczej, czyli jest związkiem gospodar­
czym, mającym za zadanie zaopatrywanie

Spółdzielni w surowiec i  k redy ty  oraz kie­
rowanie produkcją w ścisłym porozumie­
niu z Departamentem Rzemiosł i D robne­
go Przemysłu. Nazwa' Centrali GospoJar- 
czych Spółdzielni Pracy W ytw órczej w 
pierwotnej form ie brzm iała: Centrala Go­
spodarcza Organizacji Chałupniczych i 
powstała przed wojną z łona organizacji 
rolniczych, zrzeszonych w Związku Izb i 
Organizacji Rolniczych. Celem Centrali 
było zrzeszenie.wytworców-chałupników i 
organizowanie zbytu ich wyrobów zarówno 
w kra ju  jak  i  zagranicą. N iestety wojna 
przerwała częściowo tę działalność. Jednak 
zespół zaufanych ludzi kontynuował pod­
czas okupacji swą pracę o tyle, o iie  to 
było możliwe. W  roku 1943/44 powstało 
Biuro Studiów i Planowania, mające za 
zadanie opracowanie wytycznych pracy 
Centrali na przyszłość, pracy nad uregulo­
waniem i podniesieniem chałupnictwa. W  
styczniu br. Centrala uzyskała całkowite 
poparcie M inisterstwa Przemysłu już w 
wolnej Polsce. Zgodnie więc z uchwałą 
konferencji delegatów Spółdzielni Rze­
mieślniczych i Chałupniczych oraz zalece­
niem Związku Rewizyjnego powstaia właś­
nie Centrala Gospodarcza Pracy W ytw ó r­
czej, mająca za zadanie prowadzić pracę 
nad organizowaniem i udoskonaleniem pro­
dukcji oraz usprawnienie zbytu i podno­
szenie zarobków zrzeszonych w niej spół­
dzielni pracy na obszarze całej Polsky

Skoro wspominamy o chałupnictwie, to 
musimy zaznaczyć, że właśnie ono byio 
najbardziej wyzyskiwane. Rzemieślnik- 
chałupnik pracował przeważnie przy po­
mocy surowca i kapitału dostarczonego mu 
przez kapitalistów. Płacę otrzym yw ał ty l­
ko za wykonane prace. Obecnie, przez 
zrzeszanie chałupników uchroni się ich 
przed wyzyskiem i jednocześnie poprawi 
ich bytowanie. Centrala ma przecież ła t­
wiejszą obronę wspólnych interesów, po­
pieranie ich rozwoju, zdobywanie surowca, 
rynków zbytu itp.

Okręg poznański, do którego należą rów­
nież tereny całej Z iem i Lubuskiej, pod w y­
trawnym  " kierownictwem dyr. Romana 
Końezala poszczycić się może ładnym i w y­
nikam i swej mozolnej pracy. Po wyremon­
towaniu swych lokali rozpoczął działalność 
na wielką skalę, zdołał uruchomić pracow­
nie: trykotarską, bieliźniarską, zdobniczą 
i  odzieżową, a ponadto posiada własną 
wytw órnię zabawek i guzików nicianych. 
W  miarę możności uruchamiane będą i 
inne działy, które swym zasięgiem obejmą 
również nowoodzyskane nasze tereny na 
zachodzie, gdzie niektóre działy chałup­
nictwa jak  w ik lin iarstw o, szczotkarstwo 
i inne mają w ielkie w idoki rozwoju. Okręg 
poznański, do którego należy w te j chw ili 
19 Spółdzielni Pracy, w porozumieniu i 
przy współudziale Kuratorium  Okręgu 
Szkolnego przystąpi do zorganizowania 
szeregu kursów z zakresu czapnictwa, kra- 
waciarstwa, zabawkarstwa itp.
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Boże Uwodzenie na noioeę ziemi
Święta Bożego Narodzenia mają szcze­

gólną wymowę w tradycjach polskich, do 
których żyw im y ty le  sentymentu i przy­
wiązania.

Zgórą sześć la t obchodziliśmy je w nie­
zwykłych warunkach, rozdarci na poły 
i rozrzuceni po całym świecie. W iązaliśmy 
ze zbliżaniem się ich tyle nadziei i tyle 
optymizmu, że zdawało nam się, iż niosą 
one owe przemiany, które nam wolność 
dać m iały. N iestety, święta m ija ły , nad­
chodziły nowe i ty lko  w skryciu wolno 
nam było śpiewać nasze stare kolędy i 
dzielić w  myśli opłatkiem z tym i, którzy 
daleko od nas w dni te na pewno więcej 
cierpieli, oderwani od najbliższych. Gorz­
ka łza spadała z oka w owe dni przy stole 
w ig ilijnym .

I wreszcie nadeszła chwila tak mocno 
upragnionej wolności. Obchodzimy Boże 
Narodzenie we własnej ojczyźnie w oto­
czeniu najbliższych, k tó rzy już w rócili z 
tu łaczki lub ju tro  wrócą. Święcimy je me 
ty lko  tu na starej ziemi, lecz również w 
Szczecinie, Kamieniu, Słubicach, W rocła­
wiu i Jeleniej Górze, gdzie jeszcze wczo­
ra j na żółto umundurowany naród nie­
m iecki śpiewał: „s tille  N acht“ .

To, co niedawno było snem ty lko, dzi­
siaj stało się najmilszą rzeczywistością. 
Szczęśliwy jest ten, kto  p rzy światłach 
zapalonej choinki zaśpiewa polskie ko­
lędy tam, gdzie setki la t temu woje Chro­
brego przy ogromnych stołach gwarzyli 
o cudzie betlejemskiej nocy.

Trzeba było morza k rw i i mąk, aby z po­
wrotem wrócić na dawne dziedzictwo.

Zbiegiem okoliczności znalazł się tam 
W ilnianin, Lwowianin, Poleszuk, Warsza­
wiak i Poznaniak. Razem siądą do stołów 
w ig ilijnych , w głębokim przekonaniu, że 
ziemia ta własnością ich będzie na wieki. 
Skrzepnięci potęgą miłości do nowych do­
mostw i "pół, z bratersko podaną dłonią, 
trwać będą na straży odebranej wrogowi 
ojcowizny. M y, pozostali na starych zie­
miach, ślemy im w chw ili1 tradycyjnego ła­
mania się opłatkiern zapewnienie, że wspól­
nym wysiłkiem  dokonamy odbudowy Pol­
ski na Zachodzie. Obchodzone tu ta j po 
polsku pierwsze od wieków Boże Narodze­
nie, będzie symbolem jedności narodu, je­
go w ie lk ie j m isji dziejowej, jego w a k i z 
ciemnymi i niszczycielskimi mocami 
wroga.

Przyszłe święta zastaną w nowych do­
mostwach tych, k tó rzy wrócą z obcych 
kra jów  na łono nowej Polski. Bo przecież 
inaczej być nie może. Wrócą wszyscy, aoy 
pracą, nie obcym, lecz własnej ojczyźnie 
służyć. To nakazuje im prosty, obywatel­
ski obowiązek, tego domagają się piękne 
tradycje i polskie obyczaje. Bo któż nie 
zatęskni do swoich w chw ili najbardziej ro­
dzinnego święta Bożego Narodzenia?

Podzielimy się w naszej w ie lk ie j polskiej 
rodzinie opłatkiem  w ig ilijn ym  jako sym­
bolem braterskiej miłości, zaśpiewamy 
piękne kolędy jako wolny i silny naród, 
k tó ry  nie zginie, gdyż historią powołany 
jest do w ielkich czynów.

Stanisław Kubiak

całe, aż do pierwszego ro zb io ru  Polski, 
b ia li  m nisi, C ystersi, m o d lil i  się i p ra ­
cow a li w śród  cudnie m alow anych k ru ż ­
ganków  opactw a. R ządz ili tu  opaci K ę - 
sowski, H ack i, K ona rsk i, R yb ińsk i, zw a­
ny „C h lubą  O pa tów 11 i „W ie lk im  O pa­
tem  R zeczypospo lite j i  innych w ie lu . 
O pat R yb iń sk i u fundow a ł s łynne na 
św ia t ca ły  organy o liw sk ie , zbudowane 
przez Cystersa z O liw y  W u lfa , a m a­
jące 112 p iszcza łek, 101 re jes trów  i  3 
k la w ia tu ry . C a ła  h is to ria  P o lsk i zda się 
zak lę ta  w  b ia łym  opactw ie  O liw y . P rez­
b ite r iu m  kośc io ła  zdobią pocze rn ia łe  
p o rtre ty  ks iążą t pom orsk ich  i k ró ló w  
po lsk ich , k tó ry c h  nie śm ia ła  tknąć  ręka  
zuchw ała  ani k o m tu ró w  k rzyżack ich , 
ani e le k to ró w  p rusk ich , k ró ló w  i cesa­
rzy, ani zb iró w  H itle ra , gdy zdobyw a li

Skup i sprzedaż
narzędzi, obrabiarek, armatury, 
szczelin, m etali, pasów transmi­
syjnych, oraz wszelkich art. techn.

M. M  O  L  1 C  K  1
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G dańsk P o lsk i i O liw ę . W  podziem iach 
kośc io ła  śpią snem w iecznym  ks iążęta  
S ubis ław  i Sambor, M e s tw in  i Św ięto-

HA BAŁTYCKIM WAWELU
O l i w a ,  w  g rudn iu  1945,

W  O liw ie , tym  B a łty c k im  W aw e lu , 
gdzie pod  sarkofag iem  z czarnego m ar­
m uru  śpią w  śnieżnym  opactw ie  C y­
stersów  p ie rw s i książę ta  pom orscy, roz ­
k w ita  dziś życie  po lsk ie  ró w n ie  barw ne 
i k ip ią ce  tw ó rczym  rozm achem , ja k  za 
ow ych czasów, gdy Jan I I I  z k ró lo w ą  
M arys ieńką  p rze b yw a li tu  z św ie tnym  
d w o rsk im  orszakiem , zażyw ając w cza ­
sów w śród  przecudnych szpalerów  
tu n e li w  p a rku  opactw a. O liw a  leży 
m iędzy Sopotem  i G dańskiem . M ie ­
szkają tu  w ięc tłu m n ie  u rzędn icy  i p ra ­
cow n icy  dojeżdżający do sw ych zajęć 
w  p rze ludn ionym  Sopocie (gdzie nie 
ma już ani jednego niem ca) lub  w  d źw i­
gającym  się z p o p io łó w  Gdańsku. O liw a  
jest napraw dę pe rłą , jednym  z na jcen­
nie jszych k le jn o tó w  w ybrzeża  gdańskie­
go. R ozm iłow any  jest w  n ie j i h is to ry k  
i a rtys ta , op la ta  ją b luszcz legendy, szu­
m ią nad n ią  sk rzyd ła  przeszłości, a roz ­
kw ita ją ce  p ie rw io s n k i nowego życia  O d­
rodzonej P o lsk i w iążą  dostojne W czora j

z m łodzieńczym  Ju trem .

Baśń, a ponoć p raw da  h is to ryczna  
głosi, że ongiś w  p ras ta rych  czasach 
by ła  tu  puszcza odw ieczna. L u b ił te 
puszcze L u b is ła w , książę G dańska i n ie ­
raz zjeżdżał doń na łow y . Razu pewnego 
zapuściwszy się samotrzeć za w spania­
łym  je len iem  o roz łożys tych  rogach, 
książę spadł z kon ia  i po tu rb o w a n y  zo­
s ta ł srodze p rzez rozjuszone zw ierzę. 
Z om dlen ia  ockną ł się dop iero  w  chatce 
pus te ln ika , zaszytej w śród gąszczy boru. 
P rze leża ł tam  w ie le  dni w  c iężk ie j n ie ­
mocy i zw id y  jakow eś dziw ne n ę ka ły  go 
przez ten  czas ca ły. O zd row iaw szy  ś lu ­
bow a ł k la sz to r w  onym  m iejscu w ys ta ­
w ić  b ia łym  m nichom  —  Cystersom , co 
km ie c i uczy li z iem ię m ądrze obrządzać. 
N ie  b y ło  mu jednak danym  dokonać za­
m ierzen ia . D op ie ro  następca jego Sam­
b o r ś lubow anie o jcowe w y p e łn ił i u fun ­
dow a ł opactw o, m nichów  z K o łbacza  
pcd  Szczecinem  sprow adziw szy A nno  
D o m in i 1878, a strasznym  obw arow u- 
jąc je p rzek leńs tw em : „K to k o lw ie k  by 
w ygna ł C ystersów  z O liw y  n iech w ie , 
że od Boga po tęp ion  będz ie “ . W ie k i

p e łk , P rzep iękny  g robow iec K ona rsk ich  
z b ia łego m arm uru, g robow iec P o tu lic - 
k ich , Kossów, K onopack ich  św iad ­
czą o po lskości, k tó re j stąd w yd rzeć  
n iem cy n ie zdo ła li. W  re fe k ta rzu  opac­
tw a  pozosta ł do dziś dnia s tó ł m arm u­
row y, na k tó ry m  po kó j w  O liw ie  p o d ­
p isyw a ł w  1560 r, Jan K az im ie rz  z k ró ­
lem  szw edzkim  i e lek to rem  B randen­
bursk im . N ie  p ie rw sze to b y ło  sp o tka ­
nie k ró la  po lsk iego  ze szw edzkim  w  
O liw ie . Już w  1454 r. gościł tu  K az im ie rz  
Jag ie llończyk  K a ro la , k ró la  Szwecji 
podczas w o jn y  13-le tn ie j. l u  Zygm unt 
I I I  po d p isyw a ł uroczyście pac ta  con- 
venta. T u  n ie raz gościli m onarchow ie  
Najjaśniejszej R zeczypospo lite j: Zyg- 
m u riT "A ugust, S tefan B a to ry , Sobieski, 
A ugust M ocny i A ugust I I I .  Po p ie rw ­
szym rozb io rze  P o lsk i, n iem cy n a rzu c ili 
na opata św ieckiego ks. H ohenzo lle rna , 
a potem  w yg n a li Cystersów . „N iech  
w iedzą, że od Boga po tę p ie n i będą .

Dziś w ia tr  od m orza znów  p rzynos i 
do O liw y  echa p o lsk ich  syren o k rę to ­
w ych, dźw iga rów  skrzyp iących  w  ra d o ­
ści p racy, p iosenek po lsk ich , k tó re  p o l­
skie dz iec i śp iewają w  po lsk ie j szkole.

Zofia Zelska-Mrozowicka
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Z kraju
i  z e  ś w i a t a

szys tk im  naszym W s p ó łp ra co w ­

n ik o m ,  C z y te ln ik o m  i  P rz y ja c io ło m  

ślem y z o k a z j i  „Ś w ią t  Bożego N a ro ­

dzen ia “  i  „N o w e g o  R o k u “  z g łąb i  serca 

płynące, naj lepsze życzenia.

R edakc ja  i  A d m in is t ra c ja  

„ P o ls k i  Z a c h o d n ie j “

Zjazd dziennikarzy polskich w Warszawie
Warszawa. Obrady pierwszego powojen­

nego zjazdu dziennikarzy polskich w W ar­
szawie zagaił prezes Żw. Zawodowego 
Dziennikarzy, w ita jąc przybyłych na zjazd 
w charakterze gości: wiceprezydenta K R N  
Barcikowskiego, m inistra in form acji i pro­
pagandy Matuszewskiego, m inistra spraw 
zagranicznych Rzymowskiego, m inistrów 
Stańczyka i Kiernika, przedstawicieli mia­
sta, instytucyj społecznych i związków 
zawodowych.

Z jazd pow itał m inister Matuszewski, 
życząc zebranym owocnych obrad. Jako 
ostatni z gości przemawiał sekretarz gene­
ralny związków zawodowych ob. Rusinek.

W  zjeżdzie uczestniczyło 60 delegatów, 
reprezentujących Wszystkie ośrodki pra­
sowe w całym kraju.

Zwycięstwo polskich pięściarzy

Poznań. Po 6-letniej przerwie polska bo­
kserska reprezentacja państwowa rozegrała 
mecz z drużyną Czechosłowacji, zakoń­
czony sukcesem naszych barw w stosunku 
10:6. Było to pierwsze spotkanie m iędzy­
państwowe w powojennej Europie, a jedno­
cześnie 50-te spotkanie międzypaństwowe 
Polski. Drużyna nasza górowała pod 
względem ru tyny i techniki, goście nato­
miast doskonałą kondycją fizyczną.

Mecz rewanżowy odbędzie się w Pradze 
w lu tym  1946 r.

Powrót statku „Śląsk“  do Polski
Gdynia. Do portu gdyńskiego zawinął 

po 6-letniej przerwie polski statek handlo­
wy „Śląsk“ , jako trzeci statek Żeglugi Pol­
skiej1, wracający do kraju.

T rzy  nowe konsulaty USA 
powstaną w Polsce

Kraków. W  Krakowie baw ił ambasador 
amerykański w Polsce, k tó ry  odwiedził wo­
jewodę krakowskiego oraz metropolitę Sa­
piehę. Jednocześnie ambasador orzekł, że 
utworzone zostaną amerykańskie konsula­
ty  w Krakowie, Gdańsku i Poznaniu.

P ro jekty  z zakresu prawa
Warszawa. Departament Ustawodawczy 

M inisterstwa Sprawiedliwości opracowuje 
w chw ili obecnej cały szereg projektów , 
które po zaakceptowaniu przez komisję 
opiniodawczą uzyskają moc obowiązującą, 
stając się podstawą un ifikac ji prawa pol­
skiego. W  pierwszym rzędzie zostanie uje­
dnolicone prawo spadkowe i rzeczowe.

W ojewódzki zjazd PPS.
Poznań. W  dniu 15 i 16 bm. obradował 

wojewódzki zjazd PPS, k tó ry  powziął sze­
reg ważnych uchwał dla świata po litycz­
nego i gospodarczego Polski.

W ojska amerykańskie opuszczą Iran
Waszyngton. Amerykańskie ministerium 

spraw zagranicznych oświadczyło, że w o j­
ska amerykańskie opuszczą Iran do dnia 
1 stycznia 1946 roku.

Pomoc szwedzka dla Polski
Warszawa. Prezes kom itetu szwedzkiego 

niesienia pomocy Polsce oświadczył, że 
przywieziono dla Polski 45 skrzyń lekarstw. 
Poza tym  Polska otrzyma od Szwecji po­
moc w wysokości 30 m ilionów koron 
szwedzkich, w tym  2000 łóżek szpitalnych 
,z pełnym ekwipunkiem.

Konferencja w Moskwie

Cywilna administracja niemiecka
Londyn. Am erykański zarząd wojskowy 

w Niemczech podał do wiadomości, że z 
dniem 1 stycznia administracja Niemiec w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej przej­
dzie w ręce niemieckich władz cywilnych. 
Am erykanie będą piastować jedynie naj­
wyższe stanowiska i wydawać ogólne za­
rządzenia. Sprawa aprowizacji, opału itd. 
będzie odtąd również załatwiana przez sa­
mych niemców.

Moskwa. Odbywa się tu obecnie konfe­
rencja m inistrów  spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Stanów Z jedno­
czonych i A ng lii. Obrady m inistrów trzech 
mocarstw otoczone śą ścisłą tajemnicą. 
W iele komentarzy wśród obserwatorów 
wywołała .wiadomość o powrocie Genera­
lissimusa Stalina, którego przybycie wska­
zuje na to, że konferencja wkracza w fazę 
poważnych rozstrzygnięć.

Kramer zawisł na szubienicy
L o n d y n .  Agencja Reutera donosi z 

Hamburga, że dnia 14 brn. w  więzieniu 
Hamelin w Hanowerze wykonano w yrok 
na Kramerze, Irm ie  Grese i 9 innych prze­
stępcach z obozu Belsen, skazanych na 
śmierć przez trybunał wojenny dnia 17 l i ­
stopada rb. w Liineburgu; W yrok  wykona­
no przez powieszenie.

W łosi przejm ują administrację kra ju
L o n d y n .  Całe W łochy oddane zosta­

ną z dniem 34. 12. pod administrację w ło­
ską, za w yją tk iem  Udine i W enecji J u lij­
skiej. T riest pozostanie nadal pod kontrolą 
międzynarodową.

B yły  regent węgierski H orthy

K r o n i k a  P . Z . Z .
Opłatek tu- J*. Z. Z.

W  dniu 1.8 bm. odbył się w lokalach Za­
rządu Głównego PZZ w Poznaniu skrom­
ny „O p ła tek“ dla wszystkich pracowni­
ków Zarządu Głównego-UOkręgu Poznań­
skiego PZZ.

W ieczór upłynął w  m iłe j i serdecznej 
atmosferze na śpiewaniu kolęd, gawędach, 
podczas których wszyscy obecni na tej 
uroczystości tw orzy li jedną rodzinę.

Zagaił uroczystość ob. dyr. Brzóska, k tó ­
ry  w słowach serdecznych wprowadził 
wszystkich w podniosły i prawdziw ie przy­
jacielski nastrój. Symbolicznym dziele­
niem się opłatkiem  zakończono tę część 
wieczoru, by w drugiej ubawić towarzy­
stwo aktualnym i dowcipami gwiazdora i 
satyrycznymi wierszykami. Do uświetnie­
nia uroczystości przyczynili się szczegól­
nie kol. kol.: Woźniewska, mgr Terlecki, 
Kubiak, Reiner i  inni.

Koło P ZZ  przy Tymczasowym Zarządzie 
Państwowym

w Norymberdze
Norymberga. Do N orym bergi przyw ie­

ziony został hy!y regent węgierski H orthy.

■ X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X > iB
X  x  
X
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A
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DOM SANITARNY
w Poznaniu ul. Mielżyńskiego 19

j poleca d la  szpita li, ośrodków  
zdrow ia  i P P lekarzy wszelki 
sprzęt senitarno - ch irurg iczny 
i m ateria ły opatrunkow e.

Ceny niskie Obsługa łachowa

40 zbrodniarzy
z Dachau skazano na karę śmierci

Frankfurt. Sąd specjalny we Frankfurcie, 
k tó ry  prowadził proces przeciwko dozor­
com obozu koncentracyjnego w  Dachau, 
skazał 40 zbrodniarzy na karę śmierci.

Proces szefa paryskiego gestapo

Obrady Koła P ZZ  przy Tymczasowym 
Zarządzie Państwowyfti O. R. w Poznaniu 
odbyły się w dniu 22. 11. 1945 w atmosferze 
w ie lk ie j serdeczności. Po sprawozdaniu 
prezesa ob. Jaraczewskiego z podróży do 
Szczecina ,ob. Duda poruszył k ilka  aktual­
nych zagadnień, związanych z działalnością 
P ZZ i na życzenie zebranych podał rys h i­
storyczny stosunków polsko-czeskich, obra­
zując sytuację obecną na Zaolziu.

Praca koła gdyńskiego
Polski Związek Zachodni ma za sobą 

przeszło dziewięćmiesięczną działalność. W  
okresie tym  przeprowadzono rejestrację 
ofiar terroru hitlerowskiego, zamordowa­
nych w obozie śmierci w Śtutthofie, a po­
chowanych w miejscowości Zaspa. Zapiski 
rejestracyjne przekazano do O liw y, gdzie 
we wrześniu odbyła się uroczystość ża­
łobna.

Koło PZZ. w G dyni stara się nieść repa­
triantom  i zdemobilizowanym pomoc, po­
średniczyć przy akcji osiedleńczej. W  po­
szczególnych wypadkach udzieliło Koło ro­
dzinom poległych żołnierzy pomocy mate­
rialnej.

Paryż. Generał Carl A lbrecht, oberszef 
gestapo na Paryż w czasie okupacji, został 
aresztowany w Strasburgu i wkrótce ma 
stanąć przed sądem.

Konto P. Z. Z. Zarząd G łów ny 
w Banku Społem — 133 Poznań
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H IS TO R IA  PEWNEGO P R Z Y M IE R Z A
G dy la w in a  pancernych k lin ó w  

ho rd  h itle ro w sk ich  łam a ła  w  p ie rw ­
szych la tach  obecnej w o jn y  jedno 
państw o po drug im , a d o d a tk i nadzw y­
czajne codziennie  p ra w ie  g ło s iły  no­
we zw yc ięs tw a  i sukcesy genialnego 
„ f ir e ra "  —  nie jeden zapewne z nas 
s łysza ł zdanie, że lep ie j b y ło  d la P o l­
sk i zgodzić się na propozyc je  „p o k o ­
jo w e " h itle ro w sk ie , k tó re  a czko lw ie k  
c iężkie , u ch ro n iłyb y  k ra j od s tra sz li­
wego zniszczenia, a naród  zachow ałby 
w  ten  sposób także m ilio n y  drogocen­
nych is tn ień .

Dziś, gdy w y n ik  w o jn y  jest w ia d o ­
my, g łosów  ta k ich  oczyw is ta  nie s ły ­
szy się. Jednakże pożyteczną jest rze ­
czą z uw ag i na w c iąż jeszcze dla nas 
a k tu a ln y  p rob lem  stosunków  po lsko - 
n iem ieck ich , p rzypom n ieć  n ieznany 
szerszemu ogó łow i fa k t, że w łaśn ie  —  
choć to  b rzm i horenda ln ie  —  m ie liśm y 
w  swej h is to r ii p rzym ie rze  z N iem cam i. 
Co w ięce j, b y ł to  sojusz w o jskow y. So­
jusz ten  zosta ł za w a rty  155 la t tem u, 
dok ładn ie  29 m arca 1790 roku .

Sytuacja  m iędzynarodow a u ło ży ła  
się sprzyja jąco. Rosja carska zajęta od 
r. 1787 w o jną  z T u rc ją , n ie  m ogła 
p rze c iw s ta w ić  się p lanom , ja k ie  w ysu ­
w a ło  na Sejm ie C z te ro le tn im  S tro n ­
n ic tw o  P a trio tyczne . Z drug ie j s trony  
Prusy, obaw ia jąc się w zrasta jące j p o ­
tęg i A u s tr i i,  k tó ra  w  w o jn ie  z T u rc ją  
odnosiła  sukcesy, zb liż y ła  się do P o l­
sk i i w y ra z iła  gotow ość popa rc ia  re ­
form , ja k ie  w ysuw a ło  S tro n n ic tw o  Pa­
tr io tyczn e , M ia ła  nastąp ić w  Polsce 
p rzebudow a us tro ju  i zorgan izow an ie  
a rm ii na nowoczesnych podstaw ach.

W  tych  w a runkach  doszło do zaw ar­
cia norm alnego p rzym ie rza  pom iędzy 
Polską a Prusam i. Oba państw a p o rę ­
c z y ły  sobie całość sw ych k ra jó w  i zo­
b ow iąza ły  się do pom ocy wzajem nej 
w  razie  najazdu n iep rzy jac ie lsk iego . 
23 k w ie tn ia  1790 ro ku  nas tąp iła  w  W a r­
szaw ie w ym iana  dokum en tów  ra ty f i­
kacy jnych . „T ra k ta t  n in ie jszy  w  ca ło ­
ści p rzy jm u jem y, p o tw ie rdzam y i ra ­
ty fik u je m y , p rzy rzeka jąc  Naszym K ró ­
le w sk im  s łow em  za S iebie i  następców  
Naszych, p rzym ie rze  rzeczow e we 
w szys tk ich  onego a rty k u ła c h  św ięcie 
w yp e łn ia ć  i u trzym ać w  m ocy". —  
T a k  b rzm ia ły  u roczyste  s łow a a k tu  
ra ty fika cy jn e g o , W  m iędzyczasie do­
szło do uchw a len ia  k o n s ty tu c ji 3 maja 
p rzez Sejm C z te ro le tn i.

Tym czasem  Rosja carska w  r, 1792 
zw ycięsko zakończy ła  w o jnę  z T u rc ją  
i m ając rozw iązane ręce, p rze rzu c iła  
do P o lsk i znaczniejsze s iły , zapew n iw ­

szy uprzedn io  sobie poparc ie  ze s trony  
kon fede rac ji ta rg o w ick ie j. W o jska  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  za la ły  k ra j.

Cóż czyn ią  sprzym ierzone z Polską 
Prusy w  ta k  c iężk ie j d la państw a p o l­
skiego c h w ili?  P rusy Polskę cyn icz­
nie zd ra d z iły ! M a jąc obow iązek udzie­
len ia  Polsce pom ocy w o jskow e j, Prusy 
nie ty lk o  nie w y k o n a ły  swych obow iąz­
ków , ale ów czesny k ró l F ry d e ry k  W i l ­
helm  I I  w szedł w  porozum ien ie  z R o­
sją, a p o s ło w i po lsk iem u  ośw iadczył, 
że,,, „n ie  w id z i pods taw  do w ykonan ia  
tra k ta tu " , T rudno  b y ło  oczekiw ać ucz­
c iw ośc i i innych  s łów  od F ry d e ry k a  
W ilh e lm a  II , typow ego p rzedstaw ic ie -

s. Sp. z o. o.
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la  ducha n iem ieckiego, k tó ry  z jednej 
s trony  p o d p isyw a ł t ra k ta ty  sojuszni­
cze, a z d rug ie j d o b ija ł ta rgu  z ks. 
W irte m b e rsk im , dow ódcą korpusu  p o l­
skiego na L itw ie , sk łan ia jąc  go do 
zdrady.

Czyż m og ły w yw o ła ć  chociaż ru m ie ­
n iec w stydu  na zakłam anym  ob liczu  
m in is tró w  p rusk ich  dumne s łow a rzu ­
cone im  w  tw a rz  w  B e rlin ie  przez 
Ignacego P o tock iego  w  odpow iedz i na 
w y k rę tn e  tłum aczen ia : „M o żn a  za­
pew ne zrozum ieć, śród pew nych  o ko ­

liczności, zak łopo tan ie  w ie lk ie g o  m o­
carstwa, A le  czy liż  podobna z rozu­
m ieć co śko lw ie k  z tych  w yk rę tó w , 
godnych p ro ku ra to ra , adw okata , kau- 
zyperdy, ja k im i nas dzisia j częstu je­
c ie ", Hańba narodu n iem ieckiego jest 
tu  jasna i dla ślepca naw e t w idoczna. 
N ie  za trą  jej us iłow an ia  i u sp ra w ie d li­
w ie n ia  h is to ry k ó w  n iem ieckch, W  ta ­
k ie j sy tuac ji doszło do drugiego ro z ­
b io ru  P o lsk i, w  k tó ry m  Prusy będące 
je j sprzym ierzeńcem  zagarnę ły Gdańsk, 
T o ruń , W ie lko p o lskę  z Poznaniem, 
K u ja w y  i  część Mazowsza. T a k  oto 
w yg ląda ła  uczciwość i  w ierność na ro ­
du n iem ieckiego, k tó ry  w  osobie swego 
k ró la  z łam a ł han iebn ie  dane s łow o,' 
podep ta ł um owę p raw n ie  zaw artą . Co 
w ięce j, ze sprzym ierzeńca p rze o b raz ił 
się w e wroga.

T a k  o to  trag iczn ie  zakończy ła  się 
bodaj jedyna w  naszej h is to r ii sie­
lanka  po lsko-n iem iecka .

Następne d z ie s ią tk i la t dos ta rczy ły  
św ia tu  w ie le  dalszych p rz y k ła d ó w  w ia - 
ro łom stw a  i p rzew ro tnośc i narodu ger­
mańskiego, jednakże dz iw na  rzecz, 
św ia t n ie chc ia ł tego w idz ieć, choć 
każdorazow o c iężką o fia rę  k rw i za to  
p ła c ił. Dziś spo tykam y się rów n ież, 
zw łaszcza na Zachodzie, z p róbam i 
odbudow ania  w ia ry  i zaufania do na­
rodu n iem ieckiego, k tó ry , jeś li go się 
oczyści z na lo tu  h itle row sk iego , ma 
być w  swej is toc ie  „w a rto ś c io w y  i  szla­
che tny “ . T ym  w szys tk im  n ie p op ra w ­
nym , św iadom ym  czy n ieśw iadom ym  
m arzyc ie lom  i fan tastom  radz im y n ie ­
co p iln ie j s tud iow ać h is to rię  s tosunków  
państw , m ających „szczęście”  być sę­
dziam i „sz lachetnego i uczciwego na­
rodu n iem ieck iego".

Mgr Zenon Terlecki !

Z  życia Ziem Zachodnich
Odbudowa Szczecina

Szczecin. W  chw ili objęcia przez Pola­
ków miasta wszystkie urządzenia miejskie
— tramwaje, wodociągi, elektryczność i 
kanalizacja by ły  nieczynne. W  chw ili obec­
nej działają już tu ta j 4 lin ie tramwajowe 
(prowadzone przez poznańskich tramwaja­
rzy) i poważna ilość ulic posiada już czę­
ściowe oświetlenie-  elektryczne. Również 
wodociągi m iejskie już działają. Ostatnio
— po 3-miesięcznych pracach — urucho­
miono czyszczalnię ścieków kanałowych.

Budujemy wagony
W r o c ł a w .  Państwowa Fabryka Wago­

nów we W rocławiu wykonała plan produk­
c ji wagonów (węglarek) o jeden miesiąc

wcześniej. W  szybkim tempie odbudowano 
urządzenia fabryczne i już obecnie 38 wę­
glarek gotowych jest do odbioru. N a te­
renie fabryk i zatrudnionych jest ponad 
1500 pracowników, w tym  ponad 10Ó0 Po­
laków.

Państwowy Bank Rolny pomaga osadnikom 
Dolnego Śląska

W rocław. W ydatną pomocą dla osadni­
ków dolnośląskich będą uchwalone przez 
oddziały lign ick i i. wrocławski Państwowe­
go Banku Rolnego kredyty  urzędowe.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.
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Z  cyklu „C zc ijm y mowę ojczystą“

Nie kalać piękna języka
Mowa ojczysta •— to skarb nieoceniony, 

to duch narodu! Ona łączy nas z wszyst­
k im i rodakami, ona .jest hasłem narodo­
wym! Czysty język polski, to czysta myśl 
polska! Ukochajm y język nasz i czcijm y go! 
K to nie szanuje języka polskiego, nie ko­
cha Ojczyzny... Czym byśmy byli, gdyby 
nie wspaniały ojców  naszych język? On 
nas ocalił w czasie przeszło w iekowej nie­
woli, gdyśmy by li rozdzieleni. Państwa nie 
mieliśmy, ale język nasz rozw ija liśm y i 
utrzymaliśmy go na wysokości języków naj­
większych narodów.

K tó ry  z języków potra fi wyrazić tak do­
bitn ie np. głosy i  odgłosy jak  dźwięk trąbki, 
metalu, szczęk broni, zgrzyt żelaza, grzmot 
pioruna, jęk i stęk chorego, syk węża, pisk 
ptaka, krzyk rozpaczy, wrzask tłumu itp., 
albo tk liw e uczucia na tyle odmian zdrob­
niałych np. matka, macierz, mamusia, ma­
teczka, mameczka, matula, matusia, ma­
muta, matuleńka, mamuleńka, matusieczka, 
matusieńka, matuś, mamuś, mamulinka i tak 
w nieskończoność — albo: Maria, Mania, 
Manieczka, Maniusia.-Maniusieńka, Maryna, 
Maryś, Marysia, Maryneczka, Maryńcia, 
Marysieńka itd . z tatą, bratem, siostrą, wu­
jem, ciotką, babka, dziadkiem, chłopcem, 
dziewczyną jak i drzewem, domem, chatą 
— a na ty le  odmian zgrubiałych, pogardli­
wych i żartobliwych, w których przejawia 
się humor narodowy: chlopisko, konisko, 
konidło, babsko, babczysko, babczydło...

W ykorzysta li to bogactwo i giętkość ję ­
zyka nasi pisarze, poeci, mówcy, doprowa­
dzając go do doskonałości. N ie wszędzie 
jednak niestety w czasie niewoli wiekowej 
docierały ich arcydzieła... Gorzej, bo zdo­
byw cy zakazali, tego języka w szkole, urzę­
dzie, prasie... Całe pokolenia wychowały 
się w obcym języku! A  na kresach! Od­
łączono setki Polaków od ich rodaków, 
zalano obczyzną, prześladowano język pol­
ski, nawet w kole rodzinnym... Aż. dziw 
w ie lk i bierze, że się jeszcze tam utrzym ał; 
widocznie duch narodowy, dusza polska 
by ły  tam w ielkie!

A le  język ojczysty, k ry jący  się po kątach, 
pod wpływem obczyzny skaził się, zatruł 
nią. Zaczęto nie ty lko  używać obcych 
słów, ale wyrażać się w sposób zupełnie 
obcy, nie w  duchu polskiego charakteru, 
polskiej myśli i uczuć.

Rodacy kresowi czytyw ali głównie obcą 
prasę, obce książki. Nauczyli wyrażać się 
dobrze, poprawnie, ty lko  w obcym języku. 
Język polski spadał na poziom jakiejś gwa­
ry prostaków. A  najeźdźcy, pokazując 
wszystkie zalety swego języka szerzyli ta­
kie wyobrażenie o języku polskim...

Skutkiem tego jest, że język polski na 
Zachodzie — podobnie jak było na Kresach 
Wschodnich — nieraz razi uszy polskie.

G dy odrodzenie Polski zastało Pomorzan 
bardzo błędnie mówiących po polsku, po­
w iedzieli: „M y  źle mówimy po polsku, ale 
się  ̂nauczymy!“  I dotrzym ali słowa, przy­
najmniej ci, k tó rzy czuli się Polakami, a za­
tem kochali wszystko, co polskie. Bo ci, 
k tó rzy nie chcieli zadać sobie tego trudu ’ 
nie m ieli duszy polskiej. Jeżeli im  nie zale­
żało na ojczystej mowie i w te j wojnie, za­
pewne próby nie wytrzym ali...

D r W. D.

Życie kulturalne Gorzowa
Sprawy kulturalne na terenie Gorzowa 

biorą obrót coraz bardziej pomyślny. 
Różne zamierzenia dotąd niewykonalne, 
różne usiłowania nie mogące się zrealizo­
wać, teraz znajdą dla siebie lepsze warun­
ki. Nastąpiło bowiem zcentralizowanie 
organiczne całej działalności oświatowo- 
ku ltura lne j na Gorzów i okolicę. Powstał 
specjalny Kom itet, w którego skład weszli 
przedstawiciele Powiatowego i Miejskiego 
Referatu Kulturalno-oświatowego, W ydzia­
łu In fo rm acji i Propagandy przy Staro­
stwie, Inspektoratu Szkolnego i Zw iązku 
Nauczycielstwa oraz Polskiego Związku 
Zachodniego.

Jako pierwszy, najbliższy cel poczynań 
Kom itetu figuru je  zmontowanie i urucho­
mienie Domu Społecznego w  Gorzowie.

Druga aktualna sprawa, to 'zb ió rka  ksią­
żek i datków na zakup po dręczników szkol­
nych, beletrystyki, sztuk scenicznych dla 
teatrów amatorskich, nut itp.

Podobnie jak samo miasto, rusza obec­
nie już także i powiat gorzowski. T ra k ­
to ry  ucichły, pola przysypane śniegiem, 
więc starczy czasu na kultura lną rozrywkę. 
Jedna gmina za drugą otw ierają świetlice, 
a po Świętach odbędzie się szereg imprez, 
przygotowywanych obecnie z w ie lk im  za­
pałem i ochotą.

( bewu)

Szan. naszym Odbiorcom serdeczne 
życzenia

lOesołjjeh świąt
L pmaujllm/jo OLo-udtgjO (Haku. 

życzy
Hurtownia Papieru i Towarów Krótkich

GRYNI ECKI
Poznań, ul. Wrocławska 38 — Tel. 36-36

Od W ydawnictwa
Następny numer „Polski Zachodniej“  

ukaże się po N owym  Roku z datą 5. 1. 46 r.

Sprostowanie
W  poprzednim numerze „Polski Zachod­

n ie j“ , nr 20, z dnia 16 grudnia br., w arty­
kule na stronie 4-tej pt. „Sprawa paląca“ , 
opuszczony został dopisek: a rtyku ł dy­
skusyjny. Redakcja do sprawy poruszonej 
w artyku le  powróci, naświetlając swoje 
stanowisko.

K A L E N D A R Z Y K  O SIED LEŃC ZY
Okręgu Poznańskiego:

10. 12. 1945 roku
11. 12. 1945 roku
12. 12. 1945 roku
13. 12. 1945 roku
14. 12. 1945 roku
15. 12. 1945 roku

zarejestrowano

)>

15 osób
16 „
7

13 „
17 „
9 „

|  Szanownym Odbiorcom naszym |  
składamy życzenia

lOtSohjeli świąt 
|  i  pomyLltieąa Ulowego (Haku |

¡ W I N C E N T Y  P A E T Z  |
y, S;

Poznań, ul. Mostowa 11
& i;
§  Zakłady Przem. Przetworów Żywnościowych 

§ Telefon 20-58
M«»»>»>»»»»»»»»»»»»»>»;»»»»»»»»}»»»>»«»»»»»«

I ^i  Państwowa Centralo Handlowa i
\  O D D ZIAŁ W  P O Z N A N IU  |

Św. Marcin 65, Tel. 35-18 X
X Kupno Wymiana Sprzedaż
X  D z i a ł y :  Zbożow o-m ączny, w arzyw - x  
X  n iczo -ow ocow y, ko lon ia lny, tłuszczo- X  
v  w o -na b ia ło w y , żelaza i m eta li, tech- E  
X niczny, a rtyku łów  użytku gospodarcze- X  
X  go , galanteria  i szkła, w łók ienn iczy  X 
X  Specjalny d z i a ł  t r a n s p o r t o w y  X

Biuro usług A  - V ita , Poznań, Kraszew­
skiego 9 b, m. 3, I ptr., załatw ia zlecenia 
handlowe, gospodarcze. — Z  prow incji 
korespondencyjnie.

I

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż 1

r
Szanownym naszym Odbiorcom 
serdeczne

P R Z Y B O R Ó W  D O  P A L E N I A 1 ŻY C ZEN IA  Ś W IĄ TEC ZN E
1 G A L A N T E R I I  T Y T O N I O W E J 1 1 DOS/EGO ROKU
U S T N IK I - B IB U Ł K I  1 G IL Z Y  - F A J K I

§ „ W I - T A "
S O B I E S Ł A W  P A C Z K O W S K I | Hurtownia S pożywc z o-Che mic z n a

POZNAŃ, UL. PÓŁW IEJSKA 30 ■ KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 8 | POZNAŃ,  UL. ZAMKOWA 6

. 1
Telefon 31-33
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ul. Chełmońskiego 2, 
Telefon 68-Z2 
Redaktor przyjmuje : 
o i  godz. 9—11 
U k ł a d a :
Zespól Redakcyjny 
N a k ł a d e m  Zarządu 
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BAN K SPOŁEM
O D D Z I A Ł  W O J E W Ó D Z K I  W  P O Z N A N I U
AL. ARMII CZERWONEJ 12- OBOK MOSTU UNIWERSYTECKIEGO 
T E L E F O N :  19-70, 40-80, 40-81

P L A C  Ó W  E  K
W C A Ł E J  P

S| z a p e w n i a  s , z y b k i e  l s p r a w n e  w y k o n a n i e  w s z e l k i c h
8  z l e c e ń  w c h o d z ą c y c h  w  z a k r e s  o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o
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200 B A N K U

O L S C E 200

ZaltlaJ UL. W: Li e z p i e c z e n  f l z a j e m n y c

W P O Z N A N I U  • PLAC N O W O M I E J S K I  Nr  8

to ochrona p rz e d  skutkami nieszczęścia

UBEZPIECZENIA:
ogniowe, gradowe, kradzieżowe, odpowiedzialności 
prawnej, aufocasco, nieszczęśliwe wypadki, szyby, 
oraz reprezentacja ubezpieczeń transportowych.

O D D Z I A Ł Y :

Poznań,  Leszno,  Ost rów,  Bydgoszcz,  
T o r u ń ,  G o r z ó w ,  Z i e l o n a  G ó r a .

INSPEKTORATY:
we w s z y s t k i c h  m ia s t a c h  p o w i a t o w y c h .

<S>4
i
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ł

1 RESTAURACJA  - BAR?
„ W O J T E K “

+ 
ł  
*

TEL. 70-49 t  
ł

♦
+
♦
+
♦ UL. CHEŁMOŃSKIEGO 2

t  Znana z dobroci kuchnia |
t W yborow e napoje i trunki +
+ _______________________________________________ ł

i  SALA DO ZEBRAŃ TOWARZYSKICH ł+ -------  |
♦ Ceny bardzo przystępne ł

OGŁOJZEWIA D BOB !VE

A m pu łk i (ty lko  puste szkło) ŁchemikaLia 
dla przemysłu farmaceutycznego kupię. 
O fe rty  Par Poznań, Ratajczaka 7 pod 1358.

Magister praw poszukuje aplikacji adwo­
kackiej lub notarialnej. Zabrze, ulica Ka­
tow icka 15. Woźniak.

W łóczki kolorowe oraz samodziałowe, duży 
wybór, poleca „Lady“ , Poznań, Szkolna 19.

Blezery, suknie, włóczkowe, oryginalna 
ręczna praca, poleca „Lady ‘J  Pdznań, 
Szkolna 19.
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P O Z N A Ń ,  UL.  K A N T A K A  10  

w ytw arza:
m y d ł a

T E L E F O N Y :  16-70, 16-71

F A B R Y K A  W  S T A R O Ł Ę C E

proszki do prania — proszki do szorowania

T a r y  l a  o g ł o s z e n i o w a
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . 5,— „
poszukujący pracy 50% zniżki

ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zł 
reklamowe . . .........................10.— „

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50% 
droższe.

Prenumerata 16,— zl miesięcznie. Abona­

ment przy jm uje  Adm in istracja  „Polski Za­
chodniej“  ul. Chełmońskiego 2.

D R U K A R N I A  ŚW.  W O J C I E C H A  P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M  W  P O Z N A N I U .  K  — 7859


